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Rok 1869 Sobota 14 Soni: 


Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10, centów. 


Przedpłata wynosi: 


Redakcja i Administracja w Krakowie, ulica Kanonna |. 115. 
Ekspedycja miejscowa w drukarni Budwejsera, ulica Grodzka. 


Listy niefrankowane nie prz jmują się. Reklamacje nie pieczętowane 
wolne są od opłaty. Rękopisma nadsyłane Redakcji nie zwracają się 
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Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika Kraj, wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjąckie i zagraniczne, oraz niżéj wymienone ajencje. 
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mu zarzuty w tych słowach: „niepotrzebne | delegacji najsilnićj popierają, to jest pola- 
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choć słabego wyobrażenia o stanie, w ja- 
kim się te majątki obecnie znajdują. 

Przypadkiem. byłem w jednym z nich 
niedawno. Dwór, bardzo porządny przed 
kilku laty, zniszczony zupełnie. Okna bez 
szyb, tapety pozdzierane, piece wywróco- -+ 
ne, klamki od drzwi poodrywane, ogród 
wycięty, dziedziniec zasadzony kartoflami, 
inwentarza żywego i martwego naturalnie 
ani śladu, wyzdychał niby... ulotnił się. 
Gdy już nie było czóm pól uprawić, trze- 
ba było wypuścić je chłopom.; Na 347. 
dziesiatyn ornego gruntu wypuszczono 
chłopom 9 po rublu od dziesiatyny. Ną 
resztę nie znalazło się amatorów. Dar- 
mo więc obsiewają je chłopi. 

Rzecz naturalna, że między prystawem, 
do którego tu administracja należy, a 
chłopami zaszła umowa pod ręką i że 
nie ci, tylko prystaw cały zysk z téj gra- 
bieży otrzymuje. Pojąć rzeczywiście tru- 
m czemu rząd tak się obdzierać po- 
zwala. 


go, że mamy dozwoloną pretensję mnie- 
mać, że kwestję rezolucyjną sprowa- 
dzić nam się udało do jak najprost- 
szych zarysów, w których nawet dla 
umysłu prostaczków jest dostępną, bo 
do dwóch bardzo niezawikłanych pytań. 

Jeszcze zaś bardzićj nie podzielamy 
owego zdania z tćj przyczyny, że ni- 
gdybyśmy się nie poważyli ubliżyć 
społeczności galicyjskićj i jéj reprezen- 
tacji sejmowćj twierdzeniem, że tylko 
garstka dziennikarzy w jćj łonie, ro- 
zumie przebieg kwestji najważniejszćj 
obecnie dla Galicji. 

My przeciwnie jesteśmy przekonani, 
że pracę naszą zrozumieją wszyscy po- 
słowie, i że ją także zrozumieją wszy- 
scy obywatele, dla których polityczny 
przebieg stosunku Galicji do monarchji, 
w którćj skład Galicja wchodzi, nie 
jest obojętnym. 

Dla dziennikarzy nie pisaliśmy tym 
razem, polemizować więc z niemi nie 
myślimy. To jedno spodziewamy się, 
iż nam zaprzeczonóm nie będzie, że 
nie wypierając się swojćj opinji, nie 
składając nawet broni w walce o jćj 
zwycięstwo, nie odmówiliśmy racji bytu 
i nie skrzywiliśmy w sumiennóm przed- 
miotowóm przedstawieniu żadnój innćj, 
bez względu na to, przez kogo, gdzie 
i kiedy objawioną została. 

Być może, że kto inny lepićj od nas 
spełnić potrafi prawdziwie obywatelskie 
zadanie uproszczenia kwestji rezolucyj- 
néj, ażeby drogocennego czasu nie po- 
chłonęła sejmowi zawiele; bądź co bądź 
spodziewamy się uznania, że w całćj 
tćj analizie programów galicyjskich, chęć 
rozwiązania tego zadania, była dla nas 
pierwszą pobudką. 


ne z którómbądź drugióm nie stano- 
wiło bezpośrednićj większości. 

O ile zatćm dziś przewidzieć można, 
sejm na oba pytania, streszczające w 
sobie kwestję rezolucyjną, odpowić 
twierdząco. Co do pierwszego będzie 
miało większość za sobą stronnictwo 
rezolucyjne połączone z federacyjnóm ; 
co do drugiego stronnictwo rezolucyjne 
połączone z obojętnóm na rezolucję. 

Program zatćm stronnictwa rezolu- 
cyjnego mą dzisiaj najpewniejsze szansy 
powodzenia. 

Wszelkie wnioski, dążące do zmo- 
dyfikowania rezolucji, upaść muszą 
wobec opozycji rezolucjonistów i fede- 
ralistów; wszelkie wnioski dążące do 
natychmiastowego zerwania, obalone zo- 
staną przez połączone głosy rezolucjo- 
nistów i bezwzględnych zwolenników 
wysyłania do rady państwa. 

Nie jest to proroctwo, — powtarza- 
my, — są to wnioski wyprowadzone z 
dzisiejszego stanu rzeczy. Usposobienie 
sejmu może się zmienić nagle, pod 
wpływem jakich wyjątkowych okoli- 
czności, tak, jak się zmieniło 2go. mar- 
ca, takie jednak nieprzewidziane zmia- 
ny przy rozważaniu sytuacji politycznéj, 
nie mogą wchodzić w rachubę, 

Z takiego rozważenia obecnego sta- 
nu rzeczy w kwestji rezolucyjnój, dla 
stronnictwa rezolucyjnego wypadają, zda- 
niem naszćm, następujące prawidła: 

a) Jeżeli idzie o to, aby sejm w jak 
najkrótszćj i najprostszćj formie otrzy- 
mał do rozstrzygnięcia kwestję rezolu- 
cyjną, i tym sposobem nie zmarnował 
czasu potrzebnego na sprawy wewnę- 
trzne, potrzeba się opierać stanowczo 
stawianiu wszelkich nowych programów, 
gdyż sprawa rezolucyjna tym sposobem 
może się tylko zagmatwać i rozwinąć 
w nieskończoność. 

b) Jeżeli idzie o to, aby sama za- 
sada rezolucji — odrębne stanowisko 
Galicji, — nie doznała zwichnięcia, na- 
leży się opierać stanowczo wszelkim 
projektom jakiegobądź odmienienia for- 


mieszanie się w sprawy niemieckie, wybi-| ków i p. Ziemiałkowskiego. 

tna przyjaźń dla Francji i równa nieprzy-|  P.. Beust -przyznaje się do przyjaznych 
jaźń dla Prus.* Zobaczmy jak p. Beust| stosunków z Francją, ale o Moskwie na 
przeciw tym zarzutom in merito się broni. | jednóm tylko miejscu wspomina, że w 

Przeciw pierwszemu zarzutowi, — ja-| obec żądań jednych, aby nie zawierał przy- 
keśmy to już we wczorajszym przeglądzie | mierza z Francją, drudzy wołają: „nie za- 
politycznym. wspomnieli, — hr. Beust broni wieraj przymierza z Moskwą!“ 
się najlepićj, Wykazawszy, że depesze owe] W całój téj mowie nie ma nic takiego, 
do Monachjum i do Sztutgartu nie stano- coby nas uprawniło do mniemania, że p. 
wią mieszania się w sprawy niemieckie, | Beust chce usłuchać tych, którzy mu dają 
p. Beust wskazuje na różne uroczystości | taką radę. Jakiż więc rzeczywiście stosunek 
narodowe niemieckie, obchodzone w Wie- p. Beusta do Moskwy ? Pragnęlibyśmy, bar- 
dniu, jako na daleko większe i donioślej-|dzo w tym punkcie mieć autentyczne ja- 
sze „mieszanie się w sprawy niemieckie“ | kjeś wyjaśnienia, ale delegaci nasi zasia- 
1 pyta Się: „czy to c. k; rząd uroczy-|dający teraz we Wiedniu nie podzielają 
stości te urządza?“ W słowach tych leży | zdaje się naszćj ciekawości i podczas kiedy 
przycinek do tych ministrów wiedeńskich, niemieccy członkowie delegacji, wziąwszy 
którzy przyczyniają się ile tylko mogą do | w obroty p. Beusta, dowiedzieli się szcze- 
uświetnienia tych uroczystości. gółowo i dokładnie, jaki jest jego stosu- 

Broniąc się przeciw zarzutowi zanadto | nek do Niemiec, do Prus, do Francji, my 
wielkićj przyjaźni dla Francji, hr. Beust|o stosunku p. Beusta do Moskwy nic nie 
kilkoma słowy bardzo trafnie nacęchował wiemy. 
trudne swe położenie, w które go wpro-| Niechaj nam jednak wolno będzie zrobić 
wadzają krzyżujące się kierunki polityczne |tutaj jedno przypuszczenie. Mimo gwałto: [b 
w łonie delegacji na jaw występujące. wnéj opozycji większości niemieckiéj, która 

„„Mówią nam, — rzekł p, Beust, — że woła na p. Beusta, jak sam mówi: nie za- korespondent ich narzeka, że ks. Sieńczy- 
nie mamy się troszczyć o Niemcy, bo nas wieraj przymierza z Francją, p. Beust przy- i 
pokój pragski z Niemiec wykluczył — do- |znaje się otwarcie że jest z Francją w 
brze, a więc mamy wolne ręce zawiera-|jąk najlepszćj przyjaźni. Czy mamy 
ma przymierzy z kimkolwiek chcemy? Na |oddać się przyjemnemu złudzeniu, że głos 
to odpowiadają nam: z Francją nie wolno |p, Ziemiałkowskiego wołający na p. Beu- 
cı zawierać przymierzy, — a inni znów|sta: „nie zawieraj przymierza z Moskwą !“ 
mówią: z Moskwą nie wolno! Jest to sprze- lepszy ódnosi skutek? — Videant consules! .. 
czność, która znajduje rozwiązanie w na- 
stępującem zdaniu, stanowiącóm jądro tój 
polityki: Austrja nie powinna się zajmo- 
wać Niemcami, ale czekać aż Niemcy zaj- 
mą się Austrją. Taka polityka jest poli- 
tyką niemiecką w Austrji, ale nie jest au- 
strjacką, ja zaś powołany jestem do pro- 
wadzenia polityki austrjackićj, * 

W ustępie powyższym, p- Beust bardzo 
trafnie skreślił błędne koło, w któróm o- 
bracać się musi austrjacki minister spraw 
zewnętrznych, i bardzo trafnie wskazał 
na to, że jedynym rezultatem obracania 
się w tém kole jest polityka niemie- 
cka, to jest „czekanie spokojne, dopóki 
Niemcy nie zajmą się Austrją, albo inne- 
mi słowy: dopóki Niemcy nie wezmą się 
do Austrji.* 


Programy galicyjskie. 
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Dobiegliśmy do końca naszego prze- 
glądu. Wykazaliśmy, że kwestja rezo- 
lucyjna streszcza się w dwóch tylko 
pytaniach, na które trzy wybitnie ró- 
żne prądy opinji w trojaki odpowia- 
dają sposób. Na nic się nie zdało, że 
któryś z tych prądów chce przeczyć 
drugiemu istnienia; na nic również i 
to, że ten prąd, czy to stronnictwo po- 
wołuje się na mniemaną niemożebność 
uchwały sejmowój, jakićj żąda stron- 
nietwo rezolucyjne, a na jaką zgadza 
się albo zgodzi stronnictwo federacyjne 
w Galicji. 

W tych dniach właśnie namiestni- 
ctwo czeskie wydało do starostw okól- 
nik wyborczy, żądający, aby przepro- 
wadzono wybory tylko takich posłów. 
którzy „z swego mandatu nie zrobią 
igraszki,* to jest, którzy natychmiast 
po wyborze tego mandatu nie złożą. 
Okólnik ten jest bardzo ważnym dla 
has nabytkiem, możemy się bowiem 
nań powołać, na dowód, że i nam słu- 
Ży prawo wybierać tylko takich dele- 
Batów do rady państwa, którzy „z man- 
datu swego nie będą robili igraszki,“ 
to jest złożą go wówczas, gdy zobaczą, 
że żądaniom ich mocodawców t. j. kraju 
i sejmu, rząd i rada państwa zadość 
uczynić nie chce. 

Jest w tym okólniku i nauka dla 
nas, że bylibyśmy plus ministeriels que 
es ministres, gdybyśmy się krępowali 
jakiemiś uwagami o niemożebności da- 
wania instrukcji delegatom i gdybyśmy 
dlatego wahali się powziąć uchwałę, 
która nie jest instrukcją dla delega- 
cji, ale za taką instrukcję przez nie- 
chętnych naszemu rozwojowi 
autonomicznemu, bez żadnój przy- 
czyny braną być może. Jeżeli mini- 
sterjum samo, przez okólnik czeskiego 
namiestnictwa; żąda od wyborców, że- 
by wybrańcom swoim dawali pośrednią 
instrukcję, tómbardzićj wolno nam, nie 
Już dać jakąbądź instrukcję, ale wy- 
dać uchwałę, o jakićj mówiliśmy po- 
Wyżćj, uchwałę nie wyrażającą bynaj- 
mnićj, że sejm nie wyszle na przy- 
szłość delegacji, ale oświadczającą , że 


cierpieć musi prześladowanie od swego 
proboszcza , pozwalającego sobie nawet 
otwartych manifestacji /sic//). I tak: pod- 
czas owego sławnego po moskiewsku ka- 
zania proboszcz kazał bić we wszystkie 
dzwony, żeby głos ks. Sieńczykowskiego 
zagłuszyć (w sprawozdaniu jednak swojóm 
Wil. Wiestn. nic o tém nie wspomniał, co 
najlepićj dowodzi nikczemnćj fałszywości 
denuncjanta). 

W czasie modlitwy za cara proboszcz 
kazał. znów pogasić świece, tak że ks. 
Sieńczykowski został w ciemnic y. Tu 
już korespondent złapał się szkaradnie. 
Wiadomo bowiem, że nabożeństwo odpra- 
wia się we dnie, i że bez świec. równie 
Jasno w kościele jak przy świecach. Nawet 
nieszpory kończą się tak wcześnie, że 
przy długich dniach letnich kościół wcale 
nie jest ciemnicą. | 

„Niepojętą jest rzeczą — powiada kore- 
spondent — jąkim sposobem podobne na- 
pady i na godność kościoła i na uczucie 
WY age (?!) parafjan dla cara-oswo- 

odziciela uchodzą bezkarnie i są tolero- 
wane przez władze kościelne i admini- 
stracyjne !* 

Czyż was potrzebuję zapewniać, że au- 
torem tych denuncjacji jest sam ks. Sień- 
czykowski, któremu się nudzi położenie 
wikarjusza, i któryby chciał swego pro- 
boszcza jak najprędzćj wyprawić do Ir- 
kutska, żeby miejsce jego zająć. I choć 
donosy jego bezwstydnie są kłamane, nie 
ma przecież wątpliwości, że na swojóm 
postawi. Jednakże rira bien, qui rira le 
dernier. 


Wiadomosci polityczne 
i korespondencje. 


Warszawa 22 sierpnia. Na przedsta- 
wienie namiestnika car obdarzył znowu 
22 czynowników majoratami z dochodem 
od 500 do 1200 rubli. Owe majoraty o 
500 rublach dochodu są czómś nieporó- 
wnanćm. Obdarzeni należą do drugo i 
trzecio-rzędnych czynowników. Moskale 
spodziewają się, że nowi ordynaci mie- 
szkać będą w darowanych dobrach. Dotąd 
bowiem to marnotrawstwo szalone dóbr 
skarbowych nie przyniosło najmniejszego 
; | rezultatu prócz zubożenia skarbu i kraju. 
Przyznajemy chętnie p. Beustowi, że Donatarjusze tną lasy, wypuszczają ma- 
bardzo trafnie skreślił tę ujemną stronę | jątki w dzierżawę pod pozorem admini- 
polityki, na którą delegacja przedlitawska stracji i siedzą w Warszawie, Petersburgu 
chciałaby go skazać; ale czy p. Beust na-|lub za granicą. I ostatni ukaz niewiele 
kreślił inną politykę, czy tój ujemnćj stro- |na to pomoże. Co podłego, to wpływu nie 
nie przeciwstawił jakąś stronę dodatnią, |wywrze, a co się znajdzie szlachetniej- 
czy postawił jakiś program swćj polity- |szego między tymi 33, to się spolszczy 
p ki? Bynajmniéj. Skrytykował on dobrze wkrótce, i drugie pokolenie już bić się 
my lub ducha rezolucji, argumentami p. Ziemiałkowskiego zbić za- | rezultat, jaki koniecznie wynika z różno- będzie za Polskę. 

Droga jest prosta, więc na jéj wy-|rzuty p. Weichsa, a „zarzutami klerykal- | rodnych kierunków polityki krzyżujących > — 
tknięciu kończymy. nego członka delegacji zbić zarzuty libe- | się w łonie delegacji, ale nie postawił Wilno 2 sierpnia. Wiadomo wam za- 

W ciągu druku tój pracy powiedziano rała. A jednak dla p. Beusta zadanie to |nam żadnego programu tój polityki, któ- pewne, że zasłużeni czynownicy moskiew- 

ciąg J eah mówi jokazało się trudnóm i niezbyt świetnie rą Sam nazywa austrjacką, nie powie- scy mają prawo do otrzymania darmo, 

nam, że programy, 0 tórych MOWIMY, | > niego się wywiązał. dział nam, co sam pod taką polityką ro- |albo do kupna za bezcen i na bardzo 

są tylko programami dziennikarskiemi, Przedewszystkićm starał się p. Beust! zumić. Przyznał się p. Beust do przyja- |wygodne wypłaty, majątków rządowych 

gdyby wysłał, działałby na szkodę|odcieniami istniejącemi tylko w pole- sprowadzić czynione mu zarzuty o drażnie- | znych stosunków z Francją, motywując je | lub skonfiskowanych. Otóż do przywileju| (C) Lwów 12 sierpnia. (Koresp. „Kraju.“) 

Galicji. mice gazeciarzy, że oprócz publicystów nie Prus i -deria a Dapo = kept ý a at N ; Rre tego z sobie a E do SARI od woah kr trzechsetletnićj roczni- 
È 0 Ri R ajj aE è ełnie kwestji . Starał si a- Wwe a , "ywa | najwyższych zacząwszy, aż do os niego jey unji lubelskićj zakoń i 

Wszelkie prawdopodobieństwo każe prasy codziennćj, nikt inny nie potrafi i że rozjątrzenie Prus nie jest skotkieńń dla jéj odrodzenia, a nareszcie wspólno- ie kein gr 4 ifn en Misia SWEN 
nam w obecnéj chwili przyjąć za pe-|się znaleźć w labiryncie, jakim być jego aktów dyplomatycznych, ale skutkiem | ścią interesów francuzkich i austrjackich | Władze jednak wyższe dość niechętnie | z wyjątkiem ulicy gdzie stoi tak zwany 
wnik : być musi rozbiór podobnych progra- samego faktu ogłoszenia księgi czerwonój. na Wschodzie. O nieprzyjaźni do Prus po- darowizny te robią, bo czynownicy ci mi- | dom narodny „russki,* były rzęsiście oświe- 

1) że z trzech wymienionych stron-|mów, że dla ogółu z takiego rozbioru | Tak więc całą pierwszą część mowy swój WATER to, co kilkakrotnie już powiedział |mo zdzierstw goli, łapówek płacić nie |tlone. Tylko ratusz i wydział krajowy od- 
nictw w Galicji, żadne nie może się wyniknąć musi tylko większe obałamu-|p. Beust wypełnił apologją zasady kon- |to jest, że nie on, ale Prusy temu winny. 


sty j mogą i nie chcą. Co zaś ważniejsza, że | znaczały się ciemnością. 
spodziewać bezpośrednićj większości w [cenie amysłów, zamęt, wahanie się i|Stytucyjnćj ogłaszania ksiąg czerwonych, | Oto wszystko. majątki na takie zmarnowanie przezna-| Na uczcie urządzonćj około godz. léj 


——— tn 


Mowa p. Beusta. 


Zdawałoby się, że w obec różnorodnych 
i sprzecznych z sobą zarzutów poczynio- 
nych przez członków delegacji przedlitaw- 
skićj p. Beustowi, miał on łatwe zadanie. 
Przecież nic łatwiejszego, jak jednemi za- 
rzutami zbić drugie, nic łatwiejszego jak 


——— 


r ; niebieskich it, pe — W mowie p. Beusta najwięcéj nas ude- f czone są w administracji tymczasowój ta- | w szwajcarskim domku na wysokim zam- 
sejmie ; niepewność. | Dopiero w drugićj części swój mowy p.|rza to, że nie ma w nićj ani jednego słów- | kich czynowników, którzy z niemi robią, | ku, przemawiali w imieniu komitetu uro- 
2) że z tych trzech stronnictw, ża-| Nie podzielamy tego zdania. Beust przystępuje do merytorycznój obro-|ka z któregobyśmy wnosić mogli, że pan|co im się tylko podoba. czystości Widman, w imieniu żydów Jolles, 


dne nie jest tak słabóm, aby połączo-| Nie podzielamy go najprzód dlate- ny swój polityki. Streszcza on czynione| Beust podziela politykę tych, którzy go w| Nie widząc, niepodobna zrobić sobie | Darowski wniósł zdrowie wychodztwa, Ko- 


nje ekonomiczne (Harmonies ćconomi- | piękniejszych może ustępów rzeczonego Prze- 


j e -| Karol Forster wydał w swćj Bib/jo- |nas wprawdzie zniewala 
ques) przez Ewelinę Ahrens (Drezno jwodnika jest rozdział o pracy i kapi- 


7 ` l ją do głębszego| prawie żaden. Niechaj ni j i 
Najnowsze dzieła ekonomiczne. tece nauk moralnych i politycznych w prze- że 4 J nikt nie mniema, 


tale. Ustęp ten przedstawia nam w formie | kładzie z francuzkiego Ekonomję polityczną wie i ay: R poenam naa pei by scena Jejai; z» zane 

A 1—68 r., dotąd tylko trzy zeszyty o-|tale. RAY 10 z riki 04 ; ae oynajmnićj nie bawią, nie rozwe- | Bastiata nie znajduje u nas pokupu, miała 

s zzocjad sia AP k AA kę s bardzo przekonywającćój całą doniosłość Dro za i Rys ekonomji politycznej Blan- selają. We Francji każdy wykształcony |być dla mnie ód do skreślenia po- 

dra Romana S ski Pani Belejewska, zabierając się do|pracy w ustroju społecznym. Przyznajemy |qui*ego, wszakże dzieła te nie dorówny- | człowiek zapoznaje się z Harmonjami Ba. wyższych uwag. Ohociażby Bronis 
a zymańskiego. przekładu Przewodnika Baudrillarta, zro- |razem z autorem, że ona Jest podstawą | wają wartością swoją Przewodnikowi Bau- 


stlata, jak z pismem św. Czy mielibyśmy 
ślepo i bezrozumnie naśladować zagranicę 
a przedewszystkićm francuzów, jedynie w 
tóm, co wiedzie do wycieńczającego zbytku 
i do przekrzywiania naszych wyobrażeń! 
A przecież ile to zależy na wytrawnych a 
rzetelnych pojęciach, wszakże one to sta- 
nowią w życiu społecznóm ową atmosferę, 
ktorą naród oddycha, one to zbiorowo wzięte 
stanowią tę siłę opinji publicznój, rozumu 
politycznego, tę siłę rozumu narodowego, 
którym się naród rządzi i kieruje. Dlacze- 
80 u nas w życiu społecznóm, w działaniu 
politycznóm tyle niepewności, takie zamię- 
szanie, taka anarchja, taki chaos? Dlącze- 
go łatwićj rozbudzić kllku bombastycznie 
brzmiącemi frazesami Wszystkie namiętno- 
ści, aniżeli rozsądnemi uwagami i spostrze- 
żeniami opanować chwiejne umysły ogółu?|by tak stosowne, tak odpowiednie dla na- 
Dlaczego u nas wjęcćj przypisują nieraz | széj publiczności, jak właśnie Bastiata 
znaczenia do słów lada teljetonisty, robią- | H 
cego nad kwestjami politycznemi ekspekto- którzy tłumem całćj naszćj społeczności 
, j i i | wchodzimy a przynajmniéj i ij 
nad kilka Szczypt piasku, któremi je po- rac organiczy z eniemy wnijść 
Sypuje, aniżeli do słów mężów, pracujących 
z trudem i z sumiennością nad sprawami 


stiata w tysiącznych rozeszły się po kraju 
naszym egzemplarzach, to jeszcze oczywi- 
ście bardzo wątpliwa, czyby przez to samo 
i w naszych stosunkach jakakolwiek zaja- 
śniała harmonja. Zboczyłem na chwilę od 
przedmiotu literackiego, głównie dla tego, 
że nie chciałem wskazać jedynie na sym- 
ptom obojętności naszój dla dzieł powa- 
żnych, dla dzieł ekonomicznych, ale na przy- 
czynę tego symptomu, leżącą głębićj, bo 
w naszćm ubóstwie umysłowóm. Ta sama 
obojętność, która towarzyszy przekładowi 
Bastiata, towarzyszyła i towarzyszy równie 
wydawnictwu dzieł Supińskiego, Sołdraczyń - 
skiego i tłumi iskry światła w nich Spo- 
czywające, które rozetlone, mogłyby nam 
rozjaśnić pomrokę naszego położenia. 
Rzadko które dzieło ekonomiczne było- 


biła istotnie wcale dobry i trafny wybór. 
P. Baudrillart pozyskał za napisanie rze- 
czonego dzieła pierwszą nagrodę Mont- 
Jon'a przyznaną mu przez akademję fran- 
cuzką, nadto miał tę przyjemność, że dzie- 
ło jego dla swego jasnego wykładu bar- 
dzo rychło przetłómaczone zostało na kil- 
ka obeych języków. Przewodnik ekonomji 
politycznej Baudrillarta jest to może jedy- 
ne dzieło w ekonomicznój literaturze na- 
széj, które może spodziewać się rozpowszech- 
nienia, i które należałoby nam rozpo- 
wszechnić. 

Baudrillart oparł swoje twierdzenia na 
głębokićj nauce i wytrawnym sądzie, wszak- 
że nie miał 'on tyle na celu krytycznego 
badania prawdziwości pojedynczych zasad 
nauki, ile raczój jasne i dla każdego my- 
ślącego przystępne wyłożenie tychże. Czy- 
telnik zatém nie potrzebuje się zrażać o- 
krzyczaną 1 osławioną u nas suchością te- 
orji ekonomicznych, owszem znajdzie on 
w Przewodniku wywód przystępny, objaś- 
nienie zajmujące i przekonywające. Osła- 
wiają u nas zwykle ekonomję polityczną, 
że jest nauką egoizmu, że tłómacząc wa- 
runki i czynniki bogactwa spółecznego, 
przemawia wyłącznie w interesie materja- 
lizmu i zaszczepia żądzę rozkoszowania 
w materjalnym dostatku, w zmysłowych przy- 
jemnościach. ) f i 

Przesąd ten dziwny, niczóm nieuzasa- 
dniony, rozbija Baudrillart w „wstępnych 
swych rozdziałach i stara się w ciągu swego 
wykładu przekonać czytelnika, że nauki eko- 
nomiczne objaśniają nam jednę z tych dróg 
wielu, które prowadzą ludzkość pośród cią- 
głych walk wewnętrznych do dobrobytu, 
postępu i uszlachetnienia. Jednym z naj- 


egzystencji nietylko pojedynczych ludzi, 
ale nadto główną siłą podtrzymującą i spo- 
łeczeństwo do rozwoju prowadzącą. Czém 
jest praca ze względu na wolność osobistą, 
na wewnętrzny ruch społeczny, na sta- 
nowisko polityczne narodu, pojmiemy jasno, 
odczytawszy powyższy ustęp. Nie będę 
wchodził w szezegółowy rozbiór Przewo- 
dnika, bo nie tu miejsce po temu, zresztą 
byłoby to nawet rzeczą zbyteczną, nadmie- 
nię tylko to, że w całćj naszćj literaturze 
nie jest mi znane drugie dzieło ekonomi- 
czne, któreby niełatwy zresztą przedmiot 
naukowy wszechstronmój obejmowało i przy- 
stępnićj przedstawiało. Dzieło Fr yderyka 
Skarbka, mimo swój wielkićj zkąd inąd 
wartości, jest dzisiaj o tyle przestarzałem, 
o ile i teorja i życie społeczne pod wzglę- 
dem ekonomicznym znajdują się dzisiaj już 
na dalszym punkcie rozwoju. Szkoła pol- 
ska F. Supińskiego, nie jest komplet- 
na, dalój zanadto obszerna ; jest to zresz- 
tą dzieło, które rozwija samodzielny, ory- 
ginalny system i wymaga do dobrego zro- 
zumienia tegoż pewnego przygotowania. 

W ogólnych zasadach ekonomji polity- 
cznej Zygmunta Dangla, (Warszawa 
1862 r.), znajdujemy wprawdzie bardzo 
prosty i jasny wykład, uwzględniający w 
kwestjach bardzo ważnych polskie stosun- 
ki w ogóle, a w Szczególe królestwa pol- 
skiego, atoli dzieło to, rozłożone na dwa 
tomy, znane nam jest tylko w jednéj czę- 
ści, traktującćj o produkcji i cyrkulacji 
bogactw. 


drillarta, Innego odpowiedniejszego dzieła, 
jakem już powiedział, nie znam w litera- 
turze naszćj. : 

O przekładzie Harmonji ekonomicznych 
Fryderyka Bastiata, przez Eweliną Ahrens, 
wypadałoby właściwie na tém miejscu za- 
milczeć, ile że przekład znakomitego dzie- 
ła francuzkiego ekonomisty został dokona- 
ny Jeszcze nie w połowie. Z 25 rozdziałów 
zostało przetłómaczonych w trzech dotąd 
wyszłych zeszytach zaledwie pierwsze 9. 
A przecież Harmonje ekonomiczne od lat 
20 dodziśdnia stoją w wielkićóm poważa- 
niu nie tylko u francuzów ale i anglików. 
Niemieccy pisarze, upowszćchniający pjs- 
mem 1 publicznemi wykładami zasady ekc- 
nomiczne, opierają się przeważnie na dziele 
Bastiata, o którym nie bez słuszności po- 
wiedziano z powodu w wysokim stopniu 
Zajmującćj formy jego wykładu, że jest w 
literaturze ekonomicznéj pierwszym i do- 
tąd nieprzewyższonym romanso - pisarzem. 
Schulze- Delitsch oparł się w wszystkich swy ch 
popularnych pisemkach wyłącznie na teorji 

astiata, którego jest dosłownym kompila- 
torem. Dlaczegóżby dzieło przez innych 
tak wysoko cenione, u innych narodów tak | k 
bardzo rozpowszechnione, nie miało i u nas 
znaleść odpowiedniego uznania, ile że for- 
Ma wykładu jego jest nader przystępną, 
nadto porusza ono tyle kwestji, na któ- 
tych dobróm zrozumieniu tak wiele powinno 
ham zależeć! A przecież wydawnictwo 
zieła tego zostało powstrzymane, praw- 
dopodobnie jedynie dla tego, że publiczność 
Drugi tom; zdaję się że wcale nie wy-|nasza woli rozpływać się w francuzkich 
szedł z druku — prawdopodobnie z po-| dziełach Wiktora Hugo, rozweseląć się ko- 
wodu wypadków, które zaszły niebawem medjami Sardou, aniżeli zapychać pułki 
po wyjściu pierwszego. swych bibljoteczek przekładami dzieł, które 


(Ciąg dalszy.) 


Przekłady z języków obcych wtedy tyl- 
ko zwykle upowszechniają się z korzyścią 
w literaturze innéj, gdy się odnoszą do 
przedmiotów ścisłych, gdy rozwijają i ob- 
Jaśniają zasady ogólne. Tłómaczenie arcy- 
dzie ekonomicznych z literatur obcych 
nieszczególniejszegoby prawdopodobnie do- 
znało u nas przyjęcia, z téj prostćj przy- 
czyny, że ogółowi dzieła te byłyby mało 
zrozumiałe. Z drugićj strony nie zdaje się 
być rzeczą bardzo korzystną, przekładać 
obce dzieła popularne, całą powiem ich 
wartość polega zwykle ną tém, że kwestje 
Co trudniejsze i zawilsze objąśniają na przy- 
kładach wziętych z narodowego życia, Z 
stosunków lokalnych; że forma i stopień 
popularyzowania zasad ekonomicznych sto- 
Suje Się zwykle do stopnia ogólnéj oświaty 
śród ludu rozpowszechnionćj. Nie każde 
dziełko popularnie napisane, wielkićj za- 
żywające wziętości w Anglji i Francji, mo- 
Że liczyć na rozpowszechnienie w Niem. 
czech; często z powodów wyżćj podanych, 
może być ono nawet w innym kraju mało 
Przystępnóm i jasném. To tćż do przekła- 

U zalecają się głównie te dzieła, które 
ani zbytnią ścisłością, ani tóż wybitnością ce- 
cy lokalnćj nie utrudniają czytelnikowi zro- 
Zamienia, Byłyby to dzieła, które między 
temi dwiema skrajnemi granicami pośre- 
dnie trzymają miejsce. Z tój kategori po- 
JAWiły się u uas w ostatnich latach dwa 
przekłądy z literatury francuzkićj: Prze- 
wodnik ekonomji politycznej, (Manuel © E- 
eonomie Politique par M. H. Baudrillart), 
przez Joannę Belejewską,(Warszawa 
1867) iFrydery ka Bastiata Harmo- 


leżeć na dobrćj znajomości organizmu spo- 
łecznego. Czy w naszćm położeniu, przy 


szego położenia, dlatego tóż. odpowiedni 


ruch w piśmiennictwie naszćm jest słaby, (Dalszy ciąg nastąpi.) 
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KRAJ z soboty 14 sierpnia 1869. 


szą wróżbą; urodzaje piękne, grad je omi- 
nął szczęśliwie. Totéż koło Bogdanówki 
wszczął się ruch, poczęli się zgłaszać chęt- 
ni bądź kupić, bądź wydzierżawić Bogda- 
nówkę, podając ze względu na blizkość bu- 
dującćj się kolei korzystne warunki. Obra- 
li jednak złą drogę; kiedy bowiem trakto- 
wali na miejscu z dożywotniczką lub ad- 
ministratorem, znalazł się ktoś inny, obe- 
znany jako prawnik lepićj z drogą, jaką u 
nas toczą się takie sprawy, nabywał dłu- 
gi ciążące na majątku, a udawszy się do 
namiestnictwa, która ma opiekę nad funda- 
cją, dopóki nie weszła w życie, kupił pra- 
wo przyszłćj fundacji na Bogdanówce u- 
bezpieczone za 4000 złr. w. a., zapewńe z 
korzyścią dla siebie ale z oczywistą stra- 
tą dla fundacji a z nią i dla uczącćj się 
ubogićj młodzieży. Mówię: z oczywistą stra- 
tą, bo znano kompetenta, który chciał za- 
płacić za to prawo 10 do 12000 złr., a 
drugiego, który chce wziąć Bogdanówkę 
w dzierżawę na 12 lat i w ciągu tego 
czasu oczyścić majątek z długów, zapew- 
nić przytem dożywotniczce utrzymanie, a 
zarazem ocalić fundację w całości na rzecz 
publiczną. 

Fakt ten kupna prawa fundacji za 4000 
złr. sprawił tu tem większe wrażenie, że 
nabywca jój p. adwokat Żywicki, używał 
dotychczas powszechnego szacunku jako 
człowiek stający wszędzie po stronie do- 
brój sprawy. ; j 

Zdaje mi się jednak, że rzecz jeszcze nie 
przepadła; sądzę bowiem, że wydział kra- 
jowy, do którego należy obrona funduszów 
krajowych i fundacji na rzecz krajową, nie 
może być obojętnym na tę sprawę, lecz jak 
najenergicznićj stanąć powinien w jéj obro- 
nie, aby uratować co tylko można. 


stecki jako rusin zaprotestował przeciw 
moskwityzmowi, a 2 odczytano tele- 
gramy nadesłane od młodzieży wszechni- 
cy jagiellońskićj z Krakowa, od polaków 
zamieszkałych w Genewie, od rady miej- 
skićj czortkowskićj, od robotników z Za- 
kli, Wełdzirza, Maksymówki i Mizunia, 
od kasyna mieszczańskiego ze Stanisła- 
wowa, z Gródka, Złoczowa, Cieszyna, od 
rzemieślników przemyskich, od czytelni 
miejskićj w Sanoku, od stowarzyszenia rę- 
kodzielników w Drohobyczy, z Rozwado- 
wa, z Bielicy, Gdańska, Wiednia, Sambora, 
od emigracji z Heufeldu, z Doliny — a 
prócz tego wielka liczba telegramów tak 
z kraju jak i z zagranicy, których dla 
braku czasu podawać wam nie jestem 
w stanie. 

Nadmienić jeszcze tylko muszę, że w 
ciągu dnia nadeszły do komitetu jeszcze 
telegramy od stowarzyszenia postępu rę- 
kodzielników i od stowarzyszenia wzaje- 
mnćj pomocy w Krakowie, od redakcji 
Dzien. Poznańskiego i od redakcji Gwiazdki 
Cieszyńskićj. 

Wszystko odbyło się w największym po- 
rządku, chociaż a może właśnie dlatego, 
że policja do niczego się nie mieszała, 
zostawiając utrzymanie porządku człon- 
kom towarzystwa Sokoła. 

Aby wam okazać, jak dalece posunięto 
śmieszność w stawianiu przeszkód obcho- 
dowi uroczystości, muszę nadmienić, że 
w przeddzień uroczystości wieczór zawia- 
domiony został komitet, iż prokuratorja 
na sypanie kopca w miejscu oznaczonóm 
zezwolić nie może, a to niby z powodu, 
iż przez sypanie kopca stojący na tém 
miejscu znak trygonometryczny, będący 
własnością rządu, ruszonymby został. Ko- 
mitet poznawszy wszakże, iż idzie tu wła- 
ściwie o uniemożliwienie zamierzonego sy- 
pania kopca, poradził sobie w ten spo- 
sób, że postanowił założyć kopiec tuż 
obok tego uprzywilejowanego znaku, a 
w drodze sądowćj zanieść rekurs przeciw 
temu nieuzasadnionemu żądaniu proku- 
ratorji. 

(c) Lwów 12 sierpnia. (Kor. „Kraju.*) 
Dzielę się z wami wieścią, za którćj pra- 
wdziwość mi zaręczono. W połowie wrze- 
śnia ma zacząć wychodzić we Liwowie 
wielkie pismo ao . t. Polska, jako 
organ większości sejmo j i delegacyjnój, 
reprezentowanćj przez p. Ziemiałkowskie- 
go, hr. Gołuchowskiego i innych. Ze wzglę- 
du na obrany tytuł, nieszanujący praw 
własności pisma wychodzącego pod tą na- 
zwą, a tak niezgodny z wyznawaną przez 
tych panów doktryną „podporządkowania,“ 
dodają złośliwi, że motto. pisma, wyjęte 
ze szyllerowskićj „Walki ze smokami,“ 
będzie brzmiało: Muth zeiget auch der Ma- 
meluck! 

Wydział krajowy przedstawił temi dnia- 
mi cesarzowi do nominacji Henryka Szmitta 
na członka rady szkolnćj krajowój ze sta- 
nu naukowego. Wybór ten czyni zadość 
dwóm bardzo ważnym dla rady warun- 
kom, bo daje jéj człowieka niezależnego 
i pracowitego. s yz 

Jeżeli mnie nie uprzedzili inni wasi 
korespondenci opisujący uroczystość wczo- 
rajszą, to przyjmijcie odemnie wiadomość, 
że na obchód unji przybył jako delegat 
wychodztwa p. Krystyn Ostrowski i przy- 
wiózł z sobą ziemię cmentarną , w którćj 
spoczywają kości naszych najdroższych 
wygnańców, jak Mickiewicz, Słowacki, je- 
nerał Kniaziewicz, Ostrowski marszałek 
sejmu 1831 r. i tylu innych. 


różnicy w formie ubliżającój lub nieubli- 
żającćj. 

„Chciejcie panowie porównać objętość 
obu tomów. Oto gruby niebieski i cienki 
czerwony tom. A słyszeliście lub czytali- 
ście kiedy o pismomanji lorda Russella, 
o którym prawie na każdćj stronicy czy- 
tać można? Pytam się więc, dlaczegożby 
tu wszystko inaczćj być miało niż tam? 

„W formie, jak już powiedziałem, nie 
może leżeć przyczyna, gdyż sądzę, iż na- 
sze depesze nie dają się wyprzedzić an- 
gielskim, tak pod względem delikatności 
formy, jako tóż łagodności wyrażenia. 
Zkądże to więc pochodzi, że nikt nie za- 
czepia księgi niebieskićj ? 

„Przyczyna leży po prostu w tém, iż 
wiedzą, że parlament angielski do- 
maga się niebieskićj księgi, i że 
rząd o zniesieniu takowćj wcale nie my- 
śli i myśleć nie może; jeżeli to samo i u 
nas poznają, natenczas — bądźmy tego 
pewni — pozbędą się myśli, iż księgę 
czerwoną uprzykrzyć można, to bowiem 
tylko — o tóm jestem przekonany — jest 
celem wszystkich tych zaczepek. 

„Panowie! Zboczyłem od właściwego 
przedmiotu, dlatego, aby odpowiedzieć na 
liczne zaczepki, których dzisiaj doznałem, 
i które świadczą o niepokoju i obawach 
powstałych z powodu przykrego zetknię- 
cia się z obcym rządem; że mu, moi pa- 
nowie, zapobiedz nie można. 

„Jeżeli powiadam komu, żeby wyszedł 
pomiędzy tłumy, a on potrąci o tego lub 
owego, to zawielebym żądał od niego, 
chcąc, żeby się tam obracał, jak w salo- 
nie. To skutek jawności. Kto żąda ja- 
wności, ten musi poddać się jój skutkom. 
Ja z mojéj strony czynię to bardzo chę- 
tnie, spodziewam się atoli, iż uwzględni- 
cie skutki jawności przy ocenieniu konse- 
kwencji księgi czerwonćj. Idę nawet dalćj. 

„Praktyka ksiąg czerwonych — używam 
tu tego wyrazu w znaczeniu ogólnóm, 
mniejsza bowiem o kolor— mogłaby, gdy- 
by powszechnie przyjętą została, zapo- 
biedz nieporozumieniom. Często już wy: 
powiedziano i uznano, iż przeciw rozsie- 
waniu fałszywych wieści i wywodów ze 
strony prasy nie ma lepszego Środka, nad 
trybunę parlamentarną; otóż sądzę, iż 
księga czerwona — mówię o genus nie o 
species — mogłaby bardzo dobrze stać się 
trybuną dyplomatyczną i być tém dla 
dziennikarskićj polemiki w sprawach po- 
lityki zewnętrznój, czóm trybuna parla- 
mentarna w ogóle dla dziennikarstwa. 

„Dlaczegóż depesza, którój wywody za- 
przeczone bywają, nie miała znajdować 
odparcia w drugićj podobnież ogłoszonćj 
depeszy? Dla przykładu wspominam tutaj 
o depeszy, która się pojawiła w ostatnićj 
księdze czerwonćj i była powodem do li- 
cznych rozpraw. Była to depesza do na- 
szego posła w Londynie, w któréj powie- 
dziano, iż bylibyśmy bardzo szczęśliwi i u- 
radowani, gdybyśmy w kwestji wschodnićj 
poszli z Prusami ręka w rękę, żeśmy a- 
toli nie spostrzegli dotychczas nie podo- 
bnego ze strony Prus, i że to zapewnie 
nastąpi, jeżeli Anglja z nami się połączy. 

„Pomyślmy więc sobie, iż na tę depe- 
szę nastąpiłaby odpowiedź dyplomatyczna, 
rozumić się, że odpowiedź ta nie mogła- 
by brzmieć stylem urzędowym, w którym 
brzmiałaby mnićj więcój tak: „W nume- 
rze 2 tak zwanćj księgi czerwonój znaj- 
duje się depesza do austrjackiego posła 
w Londynie, w którój utrzymują, iż Pru- 
sy sprzeciwiają się Austrji w sprawie 
wschodnićj. Trzeba wiedzieć, iż kanclerz 
austrjacki, będąc jeszcze saskim ministrem, 
kilkakrotnie dał się poznać z nieprzyja- 
znego usposobienia względem Prus. Ža- 
biegliwość i pismomanja tego człowieka 
znalazła na tym gruncie szerokie pole 
działalności, oprócz tego zaś jest on — 
jak wiadomo — narzędziem gabinetu fran- 
cuzkiego, a ta jedna okoliczność wystar- 
czy, ażeby udowodnić, że twierdzenie po- 
wyższe zawarte w depeszy, jest zupełnie 
bezzasadnóm, a depesza sama niczóm in- 
ném, jak tylko intrygą.* 

„Tak mnićj więcćj brzmiałaby ta depe- 
sza; gdyby atoli jéj forma była umiarko- 
wańszą, gdyby w nićj udowodniono, że 
zapatrywanie naszego rządu jest bezzasa- 
dne, natenczas minister mógłby to uznać, 
a publiczny rozbiór w gazetach, byłby 
bezwątpienia nienamiętny i sprawiedliwy, 
a tém sanóm przyczyniłby się do poro- 
zumienia, zamiast je utrudniać — jak to 
niestety teraz się dzieje. A gdyby się na- 
wet obawiano wstępować na drogę prze- 
ciwnego postępowania, to możnaby prze- 
cież obok tego porozumieć się na drodze 
dyplomatycznój, zamiast zanieprzyjąźniać 
się na drodze publicystycznej. 

„Z przekonania pozwolę sobie oświad- 
czyć, że obawy powstałe wskutek poja- 
wienia się księgi czerwonćj, żadnego 
głębszego nie mają znaczenia, 

„Zwracam się atoli do innych posie- 
dzeń biurowych, którym większe przypi- 
suję znaczenie; obawy te zostają w sty- 
czności z treścią księgi czerwonój, 

„Wspominam jeszcze raz, że pierwsze 
wrażenie tćj trzecićj księgi czerwonćj by- 
ło pomyślnem i że opinja publiczna od- 
źwierciedlona w znacznćj części europej- 
skićj prasy, uznała jéj prawdziwie poko- 
jową politykę To nam atoli nie przeszka- 
dza, uczynić zadość tym zarzutom, które 
od tego czasu podniesiono. 

„Zarzuty te są trojakie: niepotrzebne 
mieszanie się do spraw niemieckich, szcze- 
gólne przychylanie się do Francji i równy 
wstręt do Prus. 

„Co się tyczy mięszania się do spraw 
niemieckich, to przyznać się muszę, że nie 
wiem, jakby zarzut ten dokumentami księ- 
gi czerwonćj uzasadnić można. Spowodo- 
wała go może jedynie depesza, która po- 
szła do Monachjum lub Sztuttgartu. $ą- 
dziłbym jednak, że nie można jąśnićj i 
dokładnićj sformułować oględności, niż to 
się tam stało. Była tam tylko mowa o po- 
koju pragskim i wynikającem z niego u- 
rządzeniu związku południowego ze sta- 
nowiska utrzymania powszechnego poko- 
ju. Nie ma tam nic takiego, coby na ja- 
kikolwiek nacisk lub groźbę wskazywało, 
a wspomnieć tutaj muszę, że w dawniej- 
széj depeszy z r. 1867, do którćj się ta 
depesza odnosi, wyraźnie powiedziano, żę 


Tarnów 12 sierpnia Wybór rosła z 
posiadłości wiejskich okręgu wyborczego 
tarnowsko-tuchowskiego rozpisany został na 
d. 30 wrześnią. 


Wiedeń$/2 sierpnia. W dalszym ciągu 
rozpraw o polityce zagranicznćj na posie- 
dzeniu delegacji przedlitawskićj z d. 9 b. 
m. zabiera głos kanclerz Beust: „Zada- 
nie włożone na mnie przy dzisiejszych roz- 
prawach, przedstawia mi się na pierwszy 
rzut oka w niezwykłym kształcie. 

„Minister, jeżeli cokolwiekbądź przed- 
kłada ciału reprezentacyjnemmu, musi zwy- 
kle być przygotowanym na zaczepki, wy- 
chodzące z łona tego zgromadzenia. Jeżeli 
mam dzisiaj odpowiadać na zarzuty, to zda- 
je mi się, że te są, nie powiem odgłosem 
ale skutkiem zaczepek-z zewnątrz pocho- 
dzących. Osobliwość tego położenia stwa- 
rza trudności, ale także i ulgę; trudności 
o tyle, o ile pochodzenie tych zaczepek ró- 
żnych wymaga względów, które stoją na 
przeszkodzie odparciu ich z równym naci- 
skiem— ulgę dlatego, bo właśnie to pocho- 
dzenie uprawnia mnie do nadziei, że w tém 
wysokiem zgromadzeniu znajdę obronę a 
zdaje mi się, że moje nadzieje w tym wzglę- 
dzie mnie już dzisiaj nie zawiodły. 

„Nie sądźcie panowie, abym z téj obrony 
korzystać zamierzał. Bardzo wdzięcznym 
jestem i dziękuję z całego serca tym, któ- 
rzy głos swój za mną podnieśli, ale dzię- 
kuję niemnićj tym, którzy mi podają spo- 
sobność przemówienia w mćj obronie. Po- 
mny jestem zanadto odpowiedzialności na 
mnie ciążącćj, bym mógł poprzestać na u- 
faości, iż większość tego wysokiego zgro- 
madzenia żądanych przyzwoleń, a może i 
swego zaufania mi nie odmówi. 

„Dla tego uważam sobie za obowiązek, 
wystąpić przeciw wszelkim nieuzasadnio 
nym obawom. Niechaj to będzie mojóm za- 
daniem, postaram się wedle możności o 
spokojne i swobodne, zapatrywanie się na 
rzeczy w ogóle, a jeśli mi się to uda, na- 
tenczas znikną same przez się niektóre 
drobnostki, które w ostatnich czasach po- 
rozumieniu stały na przeszkodzie, a któ- 
rych rozbiór ani korzystnym ani odpowie- 
dnim godności tego zgromadzenia mi się 
nie wydaje. 

„Zaprzeczyć nie można, iż delegacja zgro- 
madziła się pod okolicznościami, które ża- 
dnego nieporozumienia na zewnątrz nie 
wykazały. Jedyna kwestja, która niektórym 
politykom, chociaż bez dostatecznćj przy- 
czyny wydawała się czarnym punktem, (bel- 
gijsko-francuzkie nieporozumienie), została 
już załatwioną, a do tego czasu żadne no- 
we zawikłanie nie zaszło. 

„Zarzuci mi może kto, uczynią to może 
niektórzy przeciwnicy z poza tćj izby: a 
przecież to księgi czerwone, rozprawy wy- 
działu, tworzą niepokoje? Że tak jest, nie 
ulega wątpliwości, zachodzi tylko pytanie: 
czy koniecznie owa przyczyna zrodzić mu- 
siała taki skutek i czy to było winą ksiąg 
czerwonych i rozpraw wydziału? 

„Moi Panowie! jest to trzecia księga 
czerwona, którą wam przedłożono. Wyda- 
nie tćj puklikacji przywitaliście z rado- 
ścią; pierwsze wrażenie było zawsze po- 
myślne i uspakające; nawet zarzuty uczy 
nione w rozprawach wydziału przy niektó- 
rych ustępach, nie kazały domyślać się 
konieczności, przytłumienia lub ogranicze- 
niu ksiąg czerwonych. 

„Zkądże więc pochodzi ta wrzawa przy 
każdorazowćj publikacji téj księgi? 

„Czyż księga czerwona jest odosobnio- 
vém zjawiskiem ? Zkądże więc pochodzi o- 
wa burza krytyki i gniewu, towarzysząca 
każdemu wydaniu księgi czerwonćj obok 
licznych głosów uznania? Dlaczegóż nie 
widzimy podobnego zjawiska przy angiel- 
skiéj księdze niebieskićj ? Dlaczegóż tam 
przy pojawieniu się nowego tomu nie wy- 
chodzi okrzyk gwałtu na cały świat, jak 
gdyby w okolicy pojawił się niebezpiecz- 
ny człowiek, któregoby schwytać należało. 
(Śmiech). Angielska księga niebieska—po- 
wiedzą — to co innego. Temu zaprzeczam 
stanowczo. AO 

„Angielskie księgi niebieskie nie uwzglę- 
dniają niczego, zawierają one w sobie nie- 
kiedy najostrzejsze zaczepki. Panowie, 
mam tutaj księgę niebieską. Gdybym się 
nie obawiał nadużyć cierpliwości waszćj, 

ozwoliłbym sobie przeczytać wam nie- 
re dobitne przykłady z téj księgi. Od- 
nosi się to do sprawy szlezwicko-holsztyń- 
skiéj i bezprzykładną jest tam pierwsza 
zaraz depesza. Powiada ona bez obwija- 
nia w bawełnę prezydentowi ówczesnego 
związku niemieckiego, że związek nie- | 
miecki nie ma prawa do przedsiębrania|gdyby południowo-niemiecki rząd 

dyjna. związkowćj egzekucji w Holsztynie. Są|zdecydował się na urządzenie ta- 

Rok bieżący zaczął się jednak pod lep-|tam jeszcze silniejsze, dotkliwsze rzeczy.|kiego związku, związek ten w ża- 


(a) Złoczów 9 sierpnia („Kor. Kraju“) 
Nie ma podobno w kraju naszym czło- 
wieka czyto wykształconego, czy chociażby 
jakto mówią tylko z prostym rozumem 
gospodarskim, któryby nie podzielał zdania 
dziś coraz częścićj i głoŚnićj przy każdćj 
sposobności powtarzanego, że przedewszyst- 
kiém potrzeba nam światła, potrzeba oświa- 
ty zaszczepionćj na własnym gruncie, a 
pielęgnowanćj własną ręką, zgodnie z prze- 
szłością naszą, będącą naturalną podstawą 
wszelkiego zdrowego rozwoju, zgodnie z 
potrzebami naszemi rzeczywistemi i wymo- 
gami postępu szybko naprzód pomykającego. 
Brak nam wprawdzie odpowiednich środ- 
ków; środków w téj mierze, w jakićj 
ich potrzeba na odpowiednie zaspokojenie 
palących pod względem oświaty publicznćj 
potrzeb; środków w téj mierze, w jakićj 
posiadają je inne kraje, które bądź hojniej 
od natury uposażone, bądź pod przyjaźniej- 
szemi stosunkami się rozwijając, przyszły 
do takich zasobów, że po opłaceniu podat- 
ków mogą jeszcze hojnie łożyć na ważniej- 
sze i żywotne życia narodowego potrzeby. 

Wszelako, jeśli ogółowi naszemu trudno 
a prawie niepodobna z próżnego worka 
wydobyć jeszcze grosza na sprawę oświa- 
ty publicznćj, to z drugićj strony, Bogu 
dzięki! nie zbywa nam i w czasach po- 
wszechnćj biédy na ludziach, którzy mie- 
nie swe zapisują na rzecz czyto zakła- 
dów dobroczynnych, czy na wsparcie uczą- 
cćj się ubogićj młodzieży, jakby pomni tra- 
dycji po praojcach, coto w owych czasach 
dobrych tak hojnie, sypali bądź na chwa- 
łę bożą bądź na wyposażenie akademji kra- 
kowskićj, zamojskićj i wileńskićj, na bursy, 
owe przytuliska dla uczącego się biedactwa, 
czy wreszcie za bliższych nas czasów na 
liceum Krzemienieckie, powstałe z hojnoś- 
ci obywatelskićj. 

I w okolicy, z którćj ten list piszę, zmar- 
ły przed trzema laty w b. powiecie zbo- 
rowskim Teodor Stanisław Paprocki prze- 
znaczył wieś Bogdanówkę na stypendja dla 
uczącćj się młodzieży, zastrzegłszy tylko 
dożywocie i zaspokojenie długów. Nie- 
znaczna to wprawdzie w porównaniu Z in- 
nemi fundacja, bo Bogdanówka wioska 
jedna z mniejszych w tych stronach; wsze- 
lako w kraju ubogim każdy grosz przezna- 
czony na cel publiczny, już tém samém 
jest drogi, a ziarnko do ziarnka uczyni 
z czasem przecież jaką taką miarkę; zwłasz- 
cza, gdyby ci, którzy z obowiązku czuwać 
powinni nad dobrem  fuudacji, należycie 
pilnowali swojego obowiązku. 

Tymczasem matka śp. Paprockiego, oso- 
ba wiekowa, nie mogła podołać kłopotliwe- 
mu gospodarstwu, administracja nienajlep- 
sza obciążyła majątek nowemi długami; 
a tak majątek położony w dobrój glebie 
w ciągu trzech lat pomimo nienajgorszych 
urodzajów tracił z roku na rok na war- 
tości, a z nim malała i fundacja stypen- 


Wspominam tu tylko o tém, że nie majdnój styczności z Austrją nie bę- 


solidarności z temi dziennikami. Przypo- 
minam w szczególe, że dziennik, który tu- 
taj za półurzędowy uważano, a jest to 
największy dziennik w Austrji (Neue fr. 
Presse? Hed.) i który najmocnićj wystą- 
pił przeciwko Prusom, nie zostaje w ża- 
dnym stosunku z rządem. 
„Co się tyczy zarzutów czynionych mi 
z powodu stosunku gabinetu naszego do 
Rzymu, zostawiam sobie szczegółowy roz- 
biór tój kwestji na późnićj, mianowicie 
„Pytam się atoli, w czóm szukać owe-|10 rozpraw szczegółowych. Dziś przypo- 
go mięszania się do spraw niemieckich? | mnę tylko, że rokowania z Rzymem były 
Czy może w depeszy, którą do Drezna |bez rezultatu. 
przesłano ? „Jedynóm zadaniem naszóm było tak 
„Panowie! Przyznaję otwarcie, jeżeli de- działać, aby po tóm wszystkióm, co u nas 
peszą przesłana do niemieckiego rządu w |Sie stało i wobec tego wszystkiego, co w 
celu wyjaśnienia uczynionego przez nas | Rzymie się dzieje, módz żyć zgodnie z so- 
kroku jest mięszaniem się do spraw nie- |b3» 2 pod tym względem rezultat misji 
mieckich, natenczas naprawdę nie wiem, |naszój był niezły. 
jakich zarzutów obawiać nam się trzeba, | „Wracam się jeszcze do niemiłego dla 
jeżeli nie zamkniemy granic ze strony | nie przedmiotu pewnych antypatji. 
Niemiec. „Panowie! jeżeli jaka antypatja istnieje, 
„Jeszcze jedno pytanie: czy c. k. rząd |to bądźcie przekonani, że odgrywam w 
lub tóż kanclerz urządził uroczystość |nićj rolę bierną, a nie czynną. Jest to 
strzelecką, niemiecki kongres kolei i dzien- | CIĘ2A, który chętnie noszę. Nie braknie 
nikarzy w Wiedniu, i czyż staraliśmy się | i cierpliwości, jednakże dopóki po- 
korzystać z tych okoliczności dla propa- |79Stanę na stanowisku przekaza- 
gandy w Niemczech? Jest to rzeczą bar- |n6m mi łaską monarszą, dopóty 
dzo wygodną trzymać się jednego, gdy so-|przestrzegać i bronić będę inte- 
bie nie można poradzić z wieloma (gło-|resów austrjacko-węgierskićj mo- 
sy: bardzo dobrze!) narchji wszędzie, gdzie będą za- 
„Przy rozbiorze kwestji przymierza na-|_5T0ż0ne, a wszystkie zaczepki, 
potykamy na osobliwe sprzeczności. Po-|które dlatego ku mnie będą skie- 
wiadają zawsze: „Nie troszczmy się ojrowane, będą mi najwyższym za- 
Niemcy; cóż nas Niemcy obchodzą? Po-|Szczytem (brawo!). 
kój pragski wypędził nas z Niemiec, zo- „Przypisują mi dostatek dobrego hu- 


parti ma być trochę liberalniejszym od 
Bćhica. 

Mnóstwo wniosków przygotowują sena- 
torowie tak za, jak i przeciw projektowi, 
Pomiędzy innemi p. Sartiges ma wystąpić 
z wnioskiem żadającym przy wrócenia adre- 
su w obu izbach, p. Boinvilliers ma podać 
wniosek żądający aby senat miał prawo 
sprzeciwiać się ogłoszeniu ustaw, bez po- 
trzeby uzasadnienia takiego postanowienia 
i nakoniec wniosek p. Brenier zmierzający 
do tego, aby wybór prezydenta ciała pra- 
wodawczego był udzielanym cesarzowi do 
zatwierdzenia. 

Prace komisji dosyć szybko postępują i 
może już z końcem tygodnia będzie w sta- 
nie wnieść swoje sprawozdanie na ogólne 
posiedzenie, a rozprawy będą się mogły 
rozpocząć 17 b. m. 

Constitutionnel donosi, że prezydentura 
ciała prawodawczego zajmuje się teraz u- 
łożeniem nowego regulaminu izby, Przeciw 
temu powstaje Siècle i ma nadzieję, że nje- 
prawdopodobna wiadomość ta odwołaną 
zostanie: „Jak to już?— zapytuje się S;e- 
cle— ależ izba odroczona; senatus-consul- 
lum, które jest w téj chwili roztrząsane 
przez senat, osłabia władzę prezydenta 
Schneidera i może nawet inny prezydent 
przyjdzie na jego miejsce z otwarciem se- 
sji. Któż więc może w nieobecności ciała 
prawodawczego przygotowywać regulamin, 
do ułożenia którego samo tylko ciało pra- 
wodawcze jest upoważnione, który może 
być tylko dziełem komisji z łona jego wy- 
szłćj i przez niego zamianowanćj?* 


dzie. 

„O tém wiedzą także gdzieindzićj, na- 
wet w Berlinie, chociaż tutaj wspominać 
nie chcę, w jaki sposób przyjęto tę de- 
peszę, wyznaję otwarcie, że uczynione 
przez nas wtenczas przedstawienia w in- 
teresie pokoju, bez wszelkićj pozostały 
odpowiedzi, a to wywołało w nas uczucie, 
iż gdzieindzićj nie chcą wchodzić z nami 
w jakiekolwiek układy. 


stańmy tam, gdzie nam układy wskazują.“ |moru. Nie chcę się wypierać tego daru 3 
(Dobrze !) natury, on sam jednak nie byłby w stanie A a 
„Z tego więc wynika dla każdego, prze- | utrzymać mnie w równowadze, gdyby Hiszpanja. 


mnie nie wspierało poczucie su- 
miennego wypełniania obowiąz- 
ków; dlatego tóż nic nie pozbawi mnie 
przytomności. 

„ Wstręt ten wyprowadzają jeszcze z da- 
wniejszych czasów. Ktoby przeczytał ro- 
czniki wiedeńskich i berlińskich, miano- 
wicie urzędowych gazet od r. 1855 aż do 
r. 1862, znalazłby tam wiele artykułów o 
ówczesnym saskim ministrze spraw zagra- 
nicznych. Wiedeńczycy spłatali mu wten- 
czas niejednego figla; w berlińskich zaś 
gazetach nie było lepszego patrjoty i roz- 
ważniejszego ministra. Dlaczegożby to wró- 
cić się nie mogło? Ale spodziewam się, 
że wtedy przecie w Wiedniu lepićj się ze 
mną obchodzić będą (wesołość). 

„Na zakończenie wspomnieć muszę 0 
krótkim epizodzie dzisiejszćj rozprawy, 
odgrywającym się między trzema szano- 
wnymi członkami, a odnoszącym się do 
czasu wojny szlezwieko-holsztyńskićj. Czu- 
Ję się spowodowanym i co do tego zdanie 
moje wypowiedzieć, gdyż i wtenczas bra- 
łem współudział. 

„Przypatrzywszy się tym rzeczom zbliz- 
ka i oceniając względy, któremi się wten- 
czas polityka austrjacka powodowała, wiem 
bardzo dobrze, iż trudną było rzeczą u- 
torować sobie drogę, gdyż trzeba było 
odstąpić od podpisanego kontraktu; ale 
sprzeciwić się muszę zdaniu hr. Rechberga 
i prz łączyć się stanowczo do zdania dra 
Rechbauera: niebezpieczeństwa woj- 
omasi nie było (słuchaj- 


dewszystkiem zaś dla nieuprzedzonego po- 
lityka, że Austrja przez przekazane jéj w 
pokoju pragskim stanowisko, uzyskala 
wolność zawierania przymierza z kim 
chce, i że przy tóm tylko własny swój in- 
teres uwzględniać powinna. Lecz niel Bo 
oto podnoszą się głosy z drugićj strony: 
tak jest, ale z Francją nie wolno ci za- 
wierać przymierza ; inni powiadają: z Ros- 
sJą ci nie wolno. 

»ianowie! jest to sprzeczność, która 
znajduje rozwiązanie dopiero w tóm zda- 
niu: Austrja niech się nie zajmuje Niem- 
camı 1 czeka, aż Niemcy Austrją się zajmą. 

„To może być niemiecką polityką 

w Austrji, austrjacką nie jest, a ja 
tylko do polityki austrjackićj jestem po- 
wołany (głosy: bardzo dobrze). 
„ »9 przymierzach wiele mówić można 
1 pojmuję to bardzo dobrze. Myśl, z którą 
się często spotykamy: „Prusy są natural- 
nym sprzymierzeńcem Austrji, wyrzeknij- 
my się wszelkiego połączenia z Niemcami, 
a Prusy, względnie zaś Niemcy, będą na- 
Szym sprzymierzeńcem na Wschodzie,“ 
myśl ta jest niezaprzeczenie bardzo ła- 
dną i nie wątpię wcale o dobrych chę- 
ciach; ale taka kombinacja tworzy się 
powoli i wyprzedzają ją różne zdarzenia, 
których przewidzieć niepodobna. 

nia Wschodzie mamy teraz — otwarcie 
to Przyznać musimy — dobrego przyjaciela 
we Francji. Czy to jest dobróm, odpychać 
50 w chwili, w któréj go potrzebujemy, 
to ważne pytanie, zarówno jak to, czy 
rzęczy w Niemczech pozostaną w tym sa- 
mym stanie aż do czasu, w którymby 
Francja te nam złożyła usługi , których 
się od niój spodziewamy. 

, „Sądzę przeto, iż wszystkie te wywody 
jednego z poprzednich mówców prowkdzą 
o przekonania, że polityka wolnój ręki 
ma takżę swoje korzyści. 

„Przystępuję teraz do owćj przychyl- 
ności ku Francji Tak jest, moi pano- 
wie! dlaczegóż miałbym zaprze- 
czać?. pozostajemy w jak najlep- 
szych 1 przyjaznych stosunkach 
z Francją. Dlaczegóżby miało być ina- 
czéj? Dała ona nam w przeciągu o- 
statnich lat kilkakrotnie dowody 
szczerej przychylności, stała w 


kilku miejscach i w kilku kwestjach 
e i wyświadczała 


po naszćj stroni 
nam dobre usługi. Niechaj inne rzą- 
dy nie mówią, że i oneby to uczyniły, 
gdyby im do tego podano sposobność. 
Myśmy się nie prosili o francuzkie po- 
parcie; między wielkiemi rządami usługi 
bywają ofiarowane nie upraszane. 
„Jednak te dobre stosunki, o których 
mówię, nie ograniczają się na przyjaźni 
gabinetów, lecz polegają w istocie na sym- 
patjach ludu. We Francji— nie powinniś- 
my na to zamykać oczu — żywią najlep- 
sze uczucia dla ludów austrjacko-węgier- 
skićj monarchji, czy niemców, czy wg- 
grów, czy słowian, dlatego, że należą do 
Austrji, nie zaś dlatego, żeby zamie- 
rzały oderwać się od Austrji (bar- 
dzo dobrze). 
„W  monarchji austrjacko - węgierskićj 
odbywa się teraz wielki proces odrodze 
nia. Nie znamy lepszéj polityki, jak ofia- 
rowanie serdecznego uścisku ręki tym, 
którzy proces ten otaczają sympatją i 
sympatję swą czynem stwierdzają; zimna 


Madryt, 8 sierpnia. Powstanie a raczój 
rozruchy karlistów już zupełnie przytłu- 
mione, ostatnie oddziały, które się jeszcze 
dotąd uwijały po prowincjach Toledo i Ciu- 
dad-Real są w ucieczce, zupełnie rozpro- 
szone. Większa część poddaję Się, a na- 
czelnicy cofają się ku granicy Portugali; 
kilku z nich schwytano; między innemi 
księdza Alcabona i Balestenguy ; ostatni 
został rozstrzelany. Powstanie karlistowskie 
już żadnćj rządowi nie sprawia obawy. 

Młody i energiczny minister sprawiedli- 
wości Zorilla wydał dekret ogłoszony w 
Gaceta de Madrid z 7 b.m., mocą które- 
go biskupi i arcybiskupi są obowiązani: 
1) podać natychmiast rządowi listę szcze- 
gółową wszystkich księży odpowiednich dje- 
cezji, którzy porzucili swe parafje, aby 
wziąć udział w walce przeciw istniejącemu 
porządkowi rzeczy; 2) zawiadomić rząd 
bez żadnych wymówek i straty czasu ja- 
kie środki kanoniczne lub publiczne zarzą- 
dzili przeciw tym księżom, rząd zaś rezer- 
wuje sobie osobno użycie tych środków, 
jakie za stosowne uzna ; 3) rozesłać w prze- 
ciągu ośmiu dni krótki list pasterski (un 
brevi edicto pastorał) upominający ich, by 
byli posłusznemi władzom konstytucyjnym; 
4) zabronić spowiadania i kazania księ- 
żom, którzyby się okazali znacząco prze- 
ciwnemi (notoriamente desafactos) obec- 
nemu położeniu. 


Turcja. 

(éii) Konstantynopol 6 sierpnia. (Koresp. 
„Kraju.*) — Sprawa egipska Nad 
na dobre. Wicekról opuścił Paryż i Fran- 
cję, wracając z całym pośpiechem do sie- 
bie, bo się obawiał, aby pod niebytność 
jego w Egipcie, Porta kogo innego na 
Jego miejsce nie zamianowała. Obawy jego 
nie były zupełnie nieuzasadnione, choć 
może z drugićj strony zanadto szybko spo- 
dziewał się rozwiązania, do którego w koń- 
cu przyjść musi. 

Stanąwszy raz w Aleksandrji, zdaje się, 
iż postanowił sobie wicekról iść dalój 
drogą oporu do osiągnięcia niepodległo- 
ści. Na zawezwanie sułtana, aby przybył 
do Stambułu, odpowiedział depeszą, że 
liczne zajęcia, dotyczące przygotowań do 
otwarcia kanału, nie pozwalają mu opuścić 
w téj chwili Egiptu. 

Sprzeciwienie się to woli sułtańskićj, de- 
maskując rzeczywiste zamiary kedyfa, wy- 
wołało powszechne oburzenie w Porcie. 
Zwołana rada ministrów postanowiła za- 
żądać od niego kategorycznego tłómacze- 
nia w formie ulfimatum, które zredagowane 
przez w. wezyra, zostało wysłane do Egiptu 
w przeszły poniedziałek przez adjutanta 
sułtańskiego Hassana-beja. 

Wielki wezyr w imieniu sułtana wzywa 
wice-króla do wytłómaczenia się z nastę- 
pujących zarzutów: 1) na jakićj zasadzie 
wycofał wojska swoje z Kandji przed koń- 
cem powstania; 2) na jakićj zasadzie ne- 
gocjował o neutralizację kanału suezkiego 
i traktaty handlowe; 3) jakićm prawem 
zapraszał panujących na otwarcie kanału, 
niemając na to upoważnienia i zgody suł- 
tana; 4) dlaczego zwiększył wojsko i flotę 
bez pozwolenia Porty; 5) co znaczą owe 
przygotowania wojenne w Egipcie, które 


„Jeżeli Europa przypatrywała się spo- 
kojnie postępowaniu Austrji i Prus w obec 
związku, jeżeli wojna ta wbrew opinji pu- 
blicznój w Niemczech przedsięwziętą zo- 
stała, nie miałażby spokojnie przypatry- 
wać się wojnie przedsięwziętćj stosownie 
do dążności i życzeń narodu niemieckiego ? 
Rozumie się, że wypadało podnieść zasa- 
dẹ związku i takowćj się poddać; miałoby 
to swoje trudności, ale przyniosłoby z pe- 
wnością wielką korzyść; ale tóm więcój 
przyłączam się do słów hr. Rechberga: 
sprzymierzeńców trzeba szukać 
w A ustrji; tu się łączyć chcemy, a 
im silnićj wewnątrz się złączymy, 
tóm lepićj obronimy się przeciw 
zaczepkom zzewnątrz (huczne okla- 


Hr. Rechberg: „Na jedno tylko zda- 
nie odpowiem hr. Beustowi, mianowicie 
na to, że nie byłoby przyszło do wojny, 
gdyby Austrja była stanęła na czele Nie- 
miec. Powołuję się na depeszę angielskie- 
go gabinetu, który oświadcza, że zanie- 
chanie warunków traktatu londyń- 
skiego uważałby za wypowiedze- 
nie wojny. Związek niemiecki nie uznał 
traktatu londyńskiego; Austrja była nim 
związana; przekraczając zakres tego tra- 
ktatu, wystąpiłaby przeciw Anglji.* 

Kanclerz państwa hr. Beust: „Nie za- 
myślam przeczyć temu, co przed chwilą 
powiedziano; ale mogę przedłożyć tutaj 
angielską księgę niebieską, w którój znaj- 
duje się depesza posła angielskiego z Pa- 
ryża do Londynu, zawierająca oświadcze- 
nie, że Francja nie mieszałaby się 
do wojny, wiedząc, co to znaczy 
rozpocząć z Niemcami wojnę nie- 
popularną (słuchajcie !).“ 


EA EPC: ŻY (ZE —— się tam od kilku miesięcy rozpoczęły. 
aa” może się z naszą spotkać (o j W tém wszystkióm Porta widzi e 
Ean. tą takie G BAĆ Francja. naruszenie warunków firmanu 1841 i 1866 


roku, stanowiących podstawę odrębności 
tój prowincji i regulujących stosunki jéj 
do reszty państwa. Ząda zatóm, aby wice- 
król jasno i kategorycznie na powyższe 
zarzuty odpowiedział, a jeśli odpowiedź 
ta będzie uznana za niedostateczną lub 
dwuznaczną, w. wezyr ostrzega, że sułtan 
postąpi w myśl owych firmanów, które mu 
dozwalają w podobnym wypadku miano- 
wać kogo innego na tę posadę: 

rudno się spodziewać, aby, Wice-kró] 
w obec groźby wyraźnéj ustąpił i zrzekł 


wiściach. Nie chciałbym zagłębiać się za- 
nadto w ten temat. Przekonany bowiem 
jestem, że, jak to często bywa przy spo- 
rach prywatnych, tłómaczenia pogorszają 
Jeszcze sprawę. Jest wiele drażliwych 
punktów, które czas dopiero załagodzi; 
zawiele o nich mówić nie byłoby dobrze. 
» „Wielką część tych nieporozumień, jak 
już powiedziałem, trzeba położyć na karb 
publikacji księgi czerwonój. Jest bowiem 
zwyczaj przypisywania pewnego wpływu 


Paryż 9 sierpnia. Komisja wyznaczona 
do rozbioru senatus-consultum, odbyła już 
drugie posiedzenie pod przewodnictwem 
Rouhera. Obrady trwały przeszło 4 go- 
dziny. ; 

Według Moniteur Universel, wszystkie 
kwestje odnoszące się do art. lszego pro- 
jektu, który jak wiadomo udziela cesarzo. 
wi i ciału prawodawczemu inicjatywę w pra- 
wodawstwie, zostały na tém posiedzeniu 
zgłębione i rozstrzygnięte w sposób najli- 


SPORA nę które tego wpływu wcale beralniejszy. Z się dobrowolnie panowania o Egiptem, 
Ziza a „|  Opinje członków komisji mają być tak |jak tóż znów przypuszczać trudno, aby 
w +. Wplątam w rozprawy tutej- | podzielone: że pp. Bauchart, Lacaze, Ca-|przy takim nastroju Porty, tłómaczenią 


szego posła pruskiego; muszę bowiem 
oddać mu Świadectwo, że w osobistych 
stosunkach „Z Naszym gabinetem umie on 
być jak najzgodniejszym, i nie on temu 


kedyfa, jakiekolwiekby były» Przyjęto tu 
na serjo. 

Wedle wszelkiego więc prawdopodobień- 
stwa będziem mieli wojne wewnętrzną, 
chyba że się dyplomacja europejską wda 


sabianca i Suin są obojętnymi i zdają si 
ulegać prędzćj reformon jak je pe iss 
wać. Do gorących liczą pp. Maupas, Bou- 
det, de la Guerronitre, którzy są za roz- 
szerzeniem a nie Ścieśnieniem projektowa-. 
nych reform. Pp. Delangle, Devienne i Bé- 


winien, jeżeli sytuacją pod tym względem 
się nie polepsza; mówiąc to jednak, by- 


najmnićj nie zaprzeczam temu, co p. Ar-|hic trzymają z rz żem i taci twi. Dotychczas cała jéj czyn. 
neth o pewnćj depeszy tego. posła po-|bez dyskusji. A RSKO EN nok: zredukowaną została do przedsta. 


wiedział. ; 

„Mówiono 0 wizytach i przyjęciach. Mo- 
gę tylko zapewnić, że p. Werther u mnie 
pewnym być może przyjąznego przyjęcia; 
co gdzieindziój się dzieje, tego szczegó- 
łowo wiedzieć nie mogę. 

„Podnoszono gwałtowny ton półurzę- 
dowćj prasy. Muszę zaprzeczyć wszelkićj 


Na dziś znów zwołano komisję i na tém je zrobili ambasadorowie państw 


posiedzeniu przyjdzie zapewne do zamiano- 
wania referenta. Kandydatów jest czterech: 
Delangle, Béhic, Maupas i Devienne. Roz- 
prawy nie będą wielkiego znaczenia, bo tyl- 
ko pp. Delangle i Bćhic, stronników pro- 
jektu, różnią lekkie nic nieznaczące odcie- 
nia. P. Delangle według dzienników łżíers- 


możność usprawiedliwienia się. W. wezyr 
odpowiedział na to przedstawienie ciała 
dyplomatycznego, że sprawa Egiptu jest 
wyłącznie sprawą wewnętrzną turecką, po- 
winnaby zatóm zostać po za obrębem in- 
e chociaż nie 
zgadza się na zdanie ambasadorów co do 
wątpliwego charakteru obwinień, jakie na 
wice-królu ciężą, bo ma w ręku dowody 
na poparcie prawdy zrobionych zarzutów, 
jednak daje mu możność tłómaczenia się, 
wzywając go właśnie do tego; i życzyłby 


terwencji europejskićj. 


sobie bardzo, aby oczekiwana odpowiedź 
z Egiptu rozproszyła wszystkie chmury, 
jakie się w tćj stronie już od pewnego 
czasu gromadzić zaczęły. 

Tymczasem przygotowania wojenne ro- 
bią się tu na wielką skalę. Flota otrzy- 
mała rozkaz być na pogotowiu do wy- 
płynięcia na morze Śródziemne w ciągu 
dni 15; wojsko zbiera się w Salonice i 
Smyrnie ; w arsenałach i w prochowni pra- 
cują dzień i noc. 3 

Opinja publiczna utrzymuje, że opór 
wice-króla nie może być długi; fellowie 
są niezadcwoleni, wojsko niewyćwiczone, 
ludność europejska Egiptu, trudniąca się 
wyłącznie handlem i przemysłem, potrze- 
buje spokoju. Ten lub ów wice-król, wszy- 
stko dla nich jedno, a rządy Ismaiła pa- 
szy zanadto okazały się uciążliwe dla na- 
rodu, aby on w obronie ich stawał. Prze- 
ciwnie zmiana niesie mu nadzieję pole- 
pszenia bytu i ulżenia ciężkim warunkom 
obecnćj egzystencji. Zobaczymy ile w tém 
przewidywaniu okaże się prawdy. z 

W każdym razie, jeśli dojdzie do wojny, 
będzie to jeden z najsmutniejszych wy- 
padków, jaki w ostatnich czasach zdarzyć 
się mógł w Turcji, zwłaszcza iż w całóm 
tóm zajściu obok prawdziwych interesów 
państwa, wielką jeszcze rolę odegrały za- 
kulisowe intrygi różnych pretendentów do 
egipskiego wielkorządztwa. Dzięki tym osta- 
tnim, rozdrażnienie ze stron obu doszło 
dziś do takiego stopnia, iż trudno już 
znaleźć pośredni sposób załatwienia sporu 
na drodze polubownćj, bez wdania się 
energicznego Europy, a wdanie się to bo- 
daj czy na przyszłość gorszych nie zo- 
stawi śladów, jak nawet wojna domowa, 
która w warunkach obecnych, prędzój czy 
późnićj, zawsze na korzyść Turcji zakoń- 
czyć się musi. 

W stronę Egiptu dziś oczy wszystkich 
zwrócone, o nim więc głównie rozpisałem 
się, odkładając sprawę konstytucji serb- 
skićj i monety rumuńskićj do następnego 
istu. 


Odczyt Dr. Pola 


w stowarzyszeniu „Postęp.“ 


Prelegent począł od powitania publi- 
czności i od podziękowania za wezwanie, 
że w dniu tak uroczystym zaprosiło go 
towarzystwo, aby wziął słowo. Z powoła- 
nia nie historyk, tłómaczył się tóm, że 
zdobył sobie tyle wiedzy historycznćj, 
ile mu jako polakowi potrzeba, aby mógł 
kochać co swoje, a czcić sercem to, co 
dzieje narodu do czci podają. 

Powieść historyczną rozpoczął on od 
przybycia królowćj Jadwigi z Węgier do 
Krakowa, otoczonóćj rycerskim orszakiem 
panów węgierskich, dworem niewieścim 
i królewską służbą. Całą tą wyprawą kie- 
rował arcybiskup Strygonia, kardynał Dy- 
mitr, który koronnym panom oddał Ja- 
dwigę stanąwszy na zamku królewskim. 

Ostatnią różczkę szczepu Piastów, wnu- 
kę Kazimierza W., powitał naród ze czcią 
i miłością największą, Wszakże od mło- 
dćj królowćj, która ledwo z dziecka wy- 
rosła, zażądano największćj ofiary, jakićj 
od niewiasty żądać można — zrzeczenia 
się uczuć serca i związku z księciem ra- 
kuzkim, któremu Jadwiga zaręczoną była 
i z którym w ostatnich czasach przeby- 
wała na węgierskim i wiedeńskim dworze. 

Z największą boleścią serca poniosła 
Jadwiga tę ofiarę dla narodu i poszła 
za jego wolą, aby oddać rękę potężnemu 
władcy, Władysławowi Jagielle W. Ks. L. 

Przechodziłoby to rozmiary naszego 
sprawozdania, gdybyśmy cały ten wykład, 
który do dwóch godzin prawie zajął słu- 
chaczy, w takióm nawet chcieli podać stre- 
szczeniu. Zwrócimy tedy uwagę tylko na 
główne widoki tój powieści, które profe- 
sor podjął, a te są: 

Iż unja narodów, które weszły w skład 
rzeczypospolitćj polskićj, nie jest dziełem 
ani ludzi, ani pewnego aktu, lub przy- 
mierza, zawartego w tym lub owym roku 
pomiędzy Koroną i Litwą. Unja narodów 
składających Polskę, leżała w przejrze- 
niach bożych i doszła do skutku tóm, że 
Polska zrozumiała i spełniła historyczne 
swe powołanie. Profesor uwolnił się tedy 
zaraz na wstępie od cytacji dat, imion i 
stronnictw, a wyłożył tylko z kolei ude- 
rzające fakta historyczne, które unję przy- 
wiodły do skutku. Opisał tedy naprzód 
instytucje feudalne Litwy i niewolnicze 
jéj podwładności, tak bojarów jak całego 

ainu pospolitego w obec panujących 

siążąt tak litewskich jak ruskich. Uka- 
zał, że ten obcy pierwiastek niewoli wnie- 
Śli. warego-rusy— okazał powołując się na 
świadectwo Nestora, że polanie z nad Wi- 
sły, z nad Dniepru, Dniestru i Dźwiny, 
byli jednego wspólnego rodu; że przez 
drużyny rycerskie w. książąt, przez osia- 
danie na roli zwycięzców i zwyciężonych, 
przez brańców, a osobliwie branki, przez 
szerzenie mowy 1 obyczaju rolniczych po- 
lan, sławiańszczemie to przygnosobiło grunt 
do przyszłój unji narodów: gdyż rzeczy- 
wiście język słowiański był panujący na 

itwie za czasów Gedymina, jeśli nie w 
wewnętrznych to we wszystkich zewnę- 
trznych stosunkach. 

Dalej określił prelegent geograficzne po- 
łożenie Litwy, stosunek jéj do zdradliwe- 
80 zakonu krzyżackiego — do bizantyń- 
skiéj przewrotności moskiewskiego knia- 
zia — do perekopskich hanów i do feudal- 
nych związków, z któremi przez zabory, 
sojusze i pokrewieństwa była związana — 
oznaczył zarazem, że Zzwycięztwą Lit 
Posunęły w tym czasie panowanie słowian 
od wierzchowiny Dźwiny, aż po ujścia 
Vniepru i Dniestru, po Podlasie, po Bu 
i Qzerwieńskie grody. Była to tedy chwila 
najwyższćj potęgi Litwy, po rycerskim 
mieczu Kiejstuta i Witołda, po wielkim 
rozumie stanu Władysława Jagiełły. Jako 


chowną hierarchję katolickiego narodu; 


ność, uzbrojenia i budowności. 

Było się tedy komu i było z czóm łą- 
czyć. Polska wnosiła na Litwę wiarę i 
wielką ideę jedności kościoła, — wnosiła 
wolność i światło — rolnicze instytucje, 
przemysł i handel. Litwa wnosiła siłę o- 
partą na wielkim obszarze ; odgraniczała 
z jednćj strony obszarem swych ziem pół- 
nocnego kniazia i perekopskich hanów, a 
w połączonćj potędze, jeżeli nie dawała 
pewności zwycięztwa nad wspólnym nie- 
przyjacielem — nad krzyżakami i mieczo- 
wymi kawalerami, to dawała przynajmnićj 
nadzieję łatwiejszój obrony. W dobrze te- 
dy pojętćj sprawie tak Korony jak Litwy, 
społeczeństw politycznych i narodowych, 
leżała waga i konieczność tój Unji. 

Pośrodku między Wschodem a Zacho- 
dem musiało się utworzyć potężne pań- 
stwo, którego brak zburzył równowagę 
Europy od stu lat prawie, i którój nic nie 
powróci, jeżeli to państwo odbudowanóm 
nie zostanie. Połączenie Litwy z Koroną 
jest powtórnóm zlaniem się polan nestro- 
wych w jedno wielkie państwo. Pług i 
krzyż zwycięża tu niewolę i dzikość, i sta- 
je w obronie naród chrześćjański na wi- 
downi świata. Takie było zadanie téj dy- 
nastji Jagiellonów — takie było zadanie 
rzeczpospolitćj polskićj, a klamrami, któ- 
re oba narody spoiły, są z kolei wielkie 
historyczne fakta, w których obydwa co- 
raz silniejszemi łączą się węzłami. 

Tu wymienił prelegent z kolei te fak- 
ta. 1) Unia poczyna się małżeństwem Ja- 
dwigi z Jagiełłą, — jest to tedy tylko 
osobista unja dwóch panujących dynastji. 
Samowładny kniaź w. ks. litewski, wynie- 
siony na konstytucyjnego króla, szerzy 
wiarę i wolności obywatelskie korony pol- 
skićj na Litwie. Jest to walka wolnych 
instytucji z feudalizmem , niewolą i cie- 
mnotą, naniesionemi w te kraje przez wa- 
rego-russów. 

Drugim wielkim faktem jest stoczona 
pod Griinwaldem i Tannenbergiem bitwa 
przez połączone siły Korony i Litwy z po- 
tężnym zakonem krzyżackim. Zwycięztwo 
odniesione połączonych narodów, od któ- 
rego datuje się początek upadku zakonu, 
to wielka druga klamra łącząca je z so- 
bą — to już nie osobista Unja — to Unja 
wspólnój obrony i sławy, w którój dziel- 
ność oręża Litwy reprezentuje Witołd, a 
umiarkowanie i wielki rozum stanu — 
Jagiełło. Na pobojowisku jest wszystko 
prawdą w obec Boga, i oba narody uwie- 
rzyły w osobistą Unję, gdy się wspólną 
okryły sławą. 

(Dokończenie nastąpi.) 


Rozmaitości. 


Dziennik Poznański zamieszcza obszerny 
opis wspólnćj wieczerzy w sali bazarowćj dla 
uczczenia świetnój narodowój pamiątki. Około 
stu osób wzięło w nićj udział. Podczas uczty 
grała dobrana muzyka pod przewodnictwem p. Ni- 
kińskiego. Szereg toastów rozpoczął p. hr, Wło- 
dzimierz Szołdrski, witając zgromadzonych odpo- 
wiedniemi do uroczystości słowy. Następnie od- 
czytano telegramy z Paryża, z „Postępu* krakow- 
skiego i od zebranych na obchód Unji w Trze- 
mesznie obywateli, które szczególnićj od przemy- 
słowców i rękodzielników krakowskich przyjęto 
hucznemi oklaskami. Poczem zabrał głos p. Lu- 
dwik Gaysler wśród uroczystćj ciszy i podniósłszy 
znaczenie wielkiego wypadku dziejowego, połą- 
czenia się dobrowolnego trzech ludów Polski, Li- 
twy i Rusi, zakończył następującemi słowy: 

„Praca ciągła i ustawiczna, silna i wytrwała na 
polu rolnictwa, handlu, przemysłu, nauk i sztuk 
pięknych, solidarność narodowa zawsze i wszędzie 
— to są środki dzisiaj godziwe i jedynie możebne. 

„Przeszłość nasza czysta i piękna, daje nam 
pewną rękojmię przyszłości; myśmy nigdy nie wy- 
dzierali ziem cudzych, nie frymarczyliśmy krwią 
i życiem, ojczyzna nasza nie niosła zgnilizny i 
zepsucia w Europie, mamy wielkie czyny, wyko- 
nywane w myśl Bożą a łożone około dobra Euro- 
py, zapisane w księdze historji i sercach ludów. 
Dla tego miejmy nadzieję pewną, że niezadługo 
skończy się miara cierpień, łez i pokuty naszćj, 
i Bóg Wszechmogący z wysokości tronu swego 
zawoła: Łazarzu cierpień wiekowych, tobie mó- 
wię, wstań i żyj! * 

Po p. Gaysler redaktor Dziennika Poznańskie- 
go p. Teodor Żychliński odczytał odezwę p. Da- 
nielewskiego w Przyjacielu Ludu zachęcającą do 
ofiar dla pozostałćj po ś. p. Syrokomli rodziny : 

„Otrzemy w ten sposób łzę wdowią i sierocą, a 
Litwie damy wymowny dowód przed światem, że 
Unja jeszcze nie przepadła. Będzie to Litwie po- 
ciechą w męczeństwie.* 

Zebrało się téż wkrótce 50 talarów, które na 
ręce p. Leona Czarlińskiego odesłano. 

Przemówili jeszcze'p. Martfeld, wykazując po- 
trzebę szczerego pojednania się z Rusią, p. Bro- 
nikowski w imieniu towarzystwa młodych przemy- 
słowców, kładąc przycisk na oświatę, pracę i zbra- 
tanie się wszystkich stanów, jako warunki przy- 
szłego moralnego odrodzenia się naszego społe- 
czeństwa; spełniono następnie żałosne zdrowie na 
cześć braci, jęczących w kopalniach Sybiru i we- 
selszy toast na uczczenie zacnych naszych nie- 
wiast: polek, litwinek i rusinek, aż nareszcie sta- 
ropolskie „kochajmy się!“ zakończyło ucztę, któ- 
ra odbyła się z należytą powagą i harmonijną 
serdecznością. 

Na usypanie kopca na pamiątkę Unji we 
Lwowie, złożył Jan Langier rytownik 2 złr. 

Na pomnik Kazimierza W. złożyli: W. K. 
50 C, W. Le. B, 20 c. Razem 99 złr. 70 c. i 1 talar 
srebrny, oprócz dwukrotnie złożonych składek. 

Nowy Sącz, 12 sierpnia.— Wczoraj 0 godz. 5 
rozpoczął się u nas obchód Unji. Muzyka złożo- 
na z mieszczan zagrała „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła," przed ratuszem w środku rynku, następnie 
obeszła wszystkie ulice przyległe rynkowi, z od- 
głosem różnych hymnów narodowych. 

O godz. 97, odbyło się nabożeństwo w kościele 
parafjalnym, przy współudziale całego mieszczań- 
stwa i okolicznych obywateli ziemskich, przed ołta- 
rzem Przemienienia Pańskiego. W czasie nabo- 
żeństwa strzelano z moździerzy, Po nabożeństwie 
odśpiewała publiczność obecną chórem „Boże coś 
Polskę,* następnie przesłano do Lwowa na ręce 


£ | Smolki odpowiedni telegram. 


O godzinie 3 z południa, p. Kowalski akademik 
miał odczyt popularny w czytelni mieszczańskićj 
o „Unji lubelskićj.* Po odczycie wystąpił z piękną 
mową p. Wituski akademik, poczem do godz, 9 


kontrast do tych stosunków, odmalował 
profesor wolne instytucje Polski, które się 
od jczasów Kazimierza W. szerzyły; du- 


ducha polskiego rycerstwa, związków Pol- 
ski z zachodnią i południową, jéj zamoż- 
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trwała zabawa w lokalu czytelni, ozdobionym i 
oświetlonym transparentem w oknie. Na transpa- 
rencie był napis: „Zgoda, wytrwałość i praca.“ 
Miasto nie było oświetlone dość rzęsiście , ponie- 
waż frontowe mieszkania zajmuje najwięcćj biu- 
rukracja, która od udziału w uroczystości trzy- 
mała się zdala. 

Z lokalu czytelni, z muzyką na czele, wieczór 
po godz. 9 obeszliśmy rynek wkoło. Całe miesz- 
czaństwo brało udział w tym pochodzie. 

Zakończyła ten dzień zabawa wspólna w lokalu 
Straszewskiego, trwająca do godziny 6 rano. Tu 
występowali różni mówcy, nawet i starozakonni, 
których było więcćj jak 30-stn, i wnęszono wielo- 
krotnie toasty za pomyślność narodu naszego. 

Obchód ten na długie czasy pozostanie w pa- 
mięci ludu naszego, jako przypomnienie przedwie- 
kowych zaślubin trzech narodów wolnych i ró- 
wnych. 

Łańcut, 11 sierpnia. -- Dziś odbyło się w ko- 
Ściele parafjalnym tutejszym uroczyste nabożeń- 
stwo na pamiątkę 300-letnićj rocznicy Unji lubel- 
skiéj; a odbyło się w zgromadzeniu pobożnych 
wszelkiego stanu bardzo licznóćm, najliczniejszych 
zaś włościan. Sumę odprawił ks. kancnik Bocz- 
kowski, proboszcz przeworski, w asystencji kapła- 
nów z pow. łańcuckiego, a z modłami naszemi po- 
łączył się i nasz szanowny prezes rady powiato- 
wój, zawsze gotów z przykładem i słowem, gdy 
idzie o sprawę publiczną, czy w staraniach o po- 
dniesienie oświaty i moralności ludowój, czy w za- 
biegach o materjalne dobro gmin i mieszkańców. 

Chciał na dzisiejszćm nabożeństwie kazać do 
ludu zacny ks. proboszcz z Husowa, lecz najprze- 
wielebniejszy ks, biskup uznał za lepsze kazania 
zabronić.... 

Na szczęście, nie było już ludowi obcóm zna- 
czenie téj pamiątki narodowćj, bo jeszcze dnia 8 
b. m., za współdziałaniem tutejszego stowarzysze- 
nia „Mrówki,* mieliśmy odczyt p. Wincentego Tar- 
łowskiego o „Unji lubelskićj,* któremu się do stu 
włościan pow. łańcuckiego z wielkióm zajęciem 
przysłuchiwało. 

Dukla, 11 sierpnia, — Odbyło się i tutaj w ko- 
ściele farnym w dniu dzisiejszym solenne nabo- 
żeństwo. Celebrował u wielkiego ołtarza zacny 
ksiądz Szaflarski, przełożony tutejszego konwentu 
kks. Bernardynów. Inni kapłani odprawili msze 
święte przy pobocznych ołtarzach, Władze auto- 
nomiczne, cechy, w świątecznych ubiorach ze świa- 
tłem i licznie zebrana ludność obu obrządków, 
rzewną a szczerą modlitwą zapełniały tę Świątynię 
Pańską. A chociaż może z wyższego polecenia 
lub w skutek jakiegoś przepisu, proboszcz tutej- 
szy, wyjeżdżając do kąpiel w przeszłą niedzielę, 
zabronił zastępcy swojemu, aby Te Deum zainto- 
nowane było od ołtarza, jednakże odśpiewane 
ono zostało przez znajdujących się na nabożeń- 
stwie. Biurokracja tutejsza świeciła nieobecno- 
ścią. Nie dziwimy się temu. Połączone bowiem 
Polska, Ruś i Litwa nie stały na biurokracji, ale 
na wolności i równości obywateli. 

Pan Mieczysław Marassć przesłał w darze 
dla bibljoteki słuchaczy prawa uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, 269 egzemplarzy różnych swoich 
pism treści ekonomiczno-politycznćj, z tém pole- 
ceniem, aby dochód z ich rozprzedaży obrócony 
był na powiększenie tego księgozbioru. 

Za tę okazaną dla naszego uniwersytetu hoj- 
ność, którćj celem jest przysporzenie dla młodzieży 
polskićj środków kształcenia się w umiejętnościach 
prawniczych, składam zacnemu dawcy w imieniu 
moich kolegów publiczne podziękowanie. 
Kraków, dnia 12 sierpnia 1869 r. 

Stanisław Demianowski, 
zarządca biblj. słuchaczy prawa uniw. Jagiel. 


Sąd lwowski przesłał redakcji Dziennika 
Lwowskiego następujące zawiadomienie: 

W Imieniu Jego c. k. Mości Cesarza, c. k. sąd 
krajowy na wniosek c. k, prokuratorji państwa w 
myśl art. V. ustawy z dnia 15 października 1868 
1. 142 orzekł: Artykuł wstępny w nr. 165 Dzien- 
nika Lwowskiego z dnia 14 lipca 1869 pod tytu- 
łem „z wychodztwa,* artykuł wstępny pod tytu- 
łem: „Rocznica stracenia Teofila Wiśniewskiego“ 
w nr, 182 Dziennika Lwowskiego z dnia 81 lipca 
1869 umieszczony; feljeton pod tytułem: „Z ulicy 
piekarskićj* dnia 1 sierpnia w nr. 185 Dziennika 
Lwowskiego z dnia 3 sierpnia 1869 zawarty; wstę- 
pny artykuł pod tytułem: „Rektyfikacja państw 
europejskich* w nr. 186 Dziennika Lwowskiego z 
dnia 4 sierpnia 1869 umieszczony; wstępny arty- 
kuł pod tytułem: Lwów dnia 15 lipca 1869 i po» 
tóm następujący artykuł pod tytułem: „Autono- 
mja“ w ur, 167 Dziennika Lwowskiego z dnia 16 
lipca 1869, tudzież inserat: „Wypadek z Barbarą 
Ubryk* w nr, 186 Dziennika Lwowskiego umiesz- 
czony — zawierają w swój treści istotę czynu zbro- 
dni zakłócenia spokojności publicznój z $, 65 2) 
p. k., a w szczególności artykuł pod tytułem: „Ro- 
cznica stracenia Teofila Wiśniowskiego* także 
istotę czynu wykroczenia przeciw spokojności pu- 
blicznój, przeto dalsze rozpowszechnianie nr. 165, 
167, 182, 185, 186 Dziennika Lwowskiego w obrę- 
bie krajów w radzie państwa w Wiedniu repre- 
zentowanych na mocy $. 36 p. p. zakazuje się, a 
tém samém zabranie nakładu nr. 185, 186 w moc 
$. 8 post. pr. za usprawiedliwione uznaje się. 

Z Krynicy, 10 sierpnia.— Z, początkiem sierp- 
nia, przy coraz większym napływie gości, Krynica 
ożywiać się zaczęła. Wycieczki do Żegestowa, 
tańcujące wieczorki, co tydzień a nawet razy parę 
w tygodniu, koncerta, następują jedne po drugich. 
Tak w przeszły czwartek był rodzaj pikniku, w 80- 
botę koncert p. Stysińskiego b. śpiewaka opery 
warszawskićj, w niedzielę znów wieczorek tańcu- 
jacy. 

Jak więc widzicie, chorzy tutejsi a raczćj chore 
leczą się jak mogą. Rozmaitości zaś zabawie i 
pogawędkom dostarcza zawsze pewna maleńka 
koteryjka, a raczćj pewna rodzina, Jeżeli się nie 
mylę, wasz korespondent donosił już o owym wy- 
padku z lokajem, przysłanym przez panią hr. M... 
na tancerza dla żon i córek naszych. 

Ma się rozumićć, że po takióm zajściu towa- 
rzystwo tutejsze nie miało chęci ani zamiaru wcho- 
dzić w bliższą znajomość z tak dobrze wychowaną 
damą, i z wyjątkiem paru młodych ludzi, trzymało 
się i trzyma się zdaleka od nićj. Zdawałoby się, 
że i ona powinna była zrozumićć, że samochcąc 
stanęła na zupełnie wyłącznóm stanowisku. 

Gdy jednak zaproponowano ów piknik, zjawiły 
się propozycje i nalegania, żeby i właścicielkę 
spazmującego lokaja poprosić. Trawie jednomyśl- 
nie oparto się temu, 

To rozgniewało naturalnie pana hrabiego nie- 
słychanie. 

— A wiedzą oni, kto ja jestem, — wołał głośno, 
— wiedzą z kim mają do czynienia?!... JA, ja, 
a nie kto inny ocalił trzy tysiące szlachty gali- 
cyjskićj, życie ich rodzin i majątki... 

— Jakim sposobem, panie hrabio,— zapytał ktoś 
nieznający zakulisowych spraw galicyjskich. 

— Jakto? pan nie wiesz?... Ja byłem przecież 
jednym z tych niewielu, którzy błagali w Wiedniu 
ostaa oblężenia, a gdyby nie stan ten, byliby 
szlachtę wyrznęli.., słowo honoru!... 

Nie sądźcie żeby rozmowa ta była zmyśloną. 
słyszałem ją ną własne uszy, i słyszało wielu 
innych. e 


Otóż ten zbawca Galicji, ten autor stanu oblę- | w klasztorze, i zajmowania się gospodarstwem zby- 
tecznie, to zależy od osobistości a chęci jego. 
Zgromadzenie nie może mu w tém narzucać swćj 
woli — być może, że to ludzie uważają za złe, 
lecz nie jest to tak wielkićm złóm, żeby mu nie 
można było zaradzić — wszelka zaś praca nie 
przynosi nikomu hańby, jeżeli jest poczciwą, a 


żenia, w pragnieniu zemsty, wpadł na dość po- 
spolity pomysł. Ofiarował po prostu orkiestrze 
100 złr., żeby zamiast na pikniku grała jego służ- 
bie, albo 30 złr. pod warunkiem, że grać będzie 
fałszywie. 

Dyrektor orkiestry przeprosił naturalnie jaśnie 
wielmożnego kawalera orderu, i grał wybornie, 
za co tak na drugi dzień został potraktowany, że 
czuł się w konieczności wytoczyć proces o obelgi. 

Niektórzy gniewają się i irytują na takie po- 
stępowanie, mnie ono bawi serdecznie, i żałuję 
bardzo, że pan hrabia natychmiast po owćj awan- 
turze uznał za stosowne opuścić Krynicę, zosta- 
wiając żonę samą w obec słusznie obrażonćj pu 
bliczności. Zna on ją widać dobrze i wić, że nikt 
z tych na równi z lokajem postawionych ludzi, 
niezdolny jest wyrządzić niegrzeczności kobiecie. 

Koncert p. Stysińskiego powiódł się bardzo 
dobrze. Koncertant lubiony kiedyś przez publi- 
czność warszawską Śpiewak, kolega Dobrskiego, 
w ostatnich czasach przy systematycznóm gnę- 
bieniu opery polskićj, zmuszonym był opuścić ją, 
posiada głos miły, dość świeży jeszcze, i wielką 
umiejętność władania nim. 

Zasłużonemu, a tak niesłusznie pokrzywdzonemu 
artyście podali dłoń pomocy amatorowie. Panna F. 
(która już w pierwszym występowała koncercie) 
milutkim swym śpiewem wywoływała rzęsiste okla- 
ski, p. Z. śpiewem w duecie z koncertantem, p. E. S. 
deklamacją ustępu „Kordjana* przyczynili się do 
urozmaicenia wieczoru, który oznaczał się wybor- 
nem usposobieniem i wesołością publiki. 

Mówiono tu także o teatrze amatorskim, ale 
dotąd jakoś myśl ta nie może się w ciało ubrać, 

Osób z dniem 1 sierpnia było 1039, a wiele nie 
znalazłszy mieszkania wrócić musiało lub pojechać 
do innych wód. Dwadzieścia kilka mieszka w ce- 
lach łazienkowych (sic.) Niech to da wam miarę 
czóm mogłaby być Krynica przy mniejszych po- 
datkach, a większćj przedsiębiorczości. 

Kajdany.— Ustawa zasadnicza istniejącćj dziś 
konstytucji zniosła kajdany, jako niegodne cywi- 
lizacji naszego wieku narzędzie. Tymczasem co- 
dzień prawie widzimy żandarmów ostentacyjnie 
przez główne ulice miasta prowadzących ludzi 
z okutemi na krzyż rękami i to najczęścićj do 
asenterunku, Czyż bagnety i nabite zapewne sztućce 
pp. żandarmów, nie wystarczają im do zapewnie- 
nia się, w razie gdyby przez nich prowadzony 
więzień uciec im usiłował? W każdym razie, takie 
postępowanie pp. żandarmów, zdaje nam się być 
wykroczeniem przeciw konstytucji, i na to zwra- 
camy uwagę władz kompetentnych. 

Pokłady srebra. — Niejaki Sokołów, odkrył 
w podolskićj gubernji, znakomitóćj obszerności i 
bogactwa, pokłady rudy srebrnój i miedzianćj. 
Wedle raportu przedstawionego przez tegoż So- 
kołowa ministerstwu, rudy te znajdują się głównie 
w powiecie jampolskim, a prawdopodobnie także 
w oliwiopolskim, mohilewskim (?) i uszyckim, oraz 
w naddniestrzańskićj okolicy. Mają one zawierać 
2 zołotniki czystego srebra na pud, gdy ałtajskie 
dają tylko 1 zołotnik na pud. 

— Otrzymaliśmy od p. Józefczyka następujące 
podziękowanie: 

Towarzystwo pedagogiczne z oddziału kra- 
kowskiego otrzymało od w, pana Żółtowskiego w 
darze dziesięć egzemplarzy: „Chemji w obrazach 
p. Hipolita Witowskiego,* książki zalecającćj się 
doborem treści, sumienną pracą i zrozumiałóm 
przedstawieniem. Nie pierwszy to dowód szlache- 
tnych usiłowań czcigodnego dawcy. 

Za ten dar szacowny iza dany dobry przykład 
w popieraniu pracy towarzystwa pedagogicznego 
składam najserdeczniejsze podziękowanie w imie- 
niu tegoż towarzystwa, i korzystam zarazem ze 
sposobności, by polecić w ogóle prace p. Hipolita 
Witowskiogo, tego gorliwego i sumiennego praco» 
wnika około oświaty ludowćj. 

Andrzej Józefczyk, 
przewodniczący t. p. oddz. krak. 

Nadesłane.— Proszeni jesteśmy o zamieszcze 
nie następującego listu : 

Szanowna Redakcjo ! 

Przed kilku dniami korespondent z Krzeszowie 
zamieścił w Gazecie Narodowej list przedstawiają- 
cy w nader niekorzystnóm świetle klasztór Kar- 
melitów na Czerny. Pominąć go milczeniem nie 
mogę, gdyż byłoby to przyznaniem prawdziwości 
zarzutom, na które, jak się publiczność przekonać 
może, nie zasłużyliśmy w zupełności. 

I tak na zarzut niegościnności zgromadzenia, 
odpowiadam, iż korespondent wie o tém dobrze, 
że reguła nasza ustanawia klauzurę, klasztór nie 
mogąc być miejscem zabaw i rozrywek, atoli był 
zawsze, jest i będzie otwarty dla osób pragną- 
cych zwiedzić skromne zabytki starożytności a 
piękną okolicę obejrzóć. Zarazem zwiedzający, 
każdćj chwili przekonać się może, że owe niesły- 
chane brudy, rudery i t. p. zaniedbania wcale nie 
istnieją, wszystko zaś znajduje się w należytym 
porządku i czystości, chociaż świeżo restaurowa- 
ném nie było. 

Zapewne podjąćby należało niektóre reperacje, 
jakich każdy gmach wymaga, zapewne należałoby 
ów most wspaniały, przerzucony przez romantyczną 
dolinę naprawić, wiadomo atoli korespondentowi, 
że pożary dwóch folwarków Paczółtowice i Siedl- 
ca z całą krescencją, zadały ciężką klęskę zgro- 
mądzeniu, a wystawienie nowych zabudowań fol- 
warcznych, bez czego niepodobieństwem byłoby 
prowadzić gospodarstwo, pochłonęły wszelką za- 
pasową gotówkę. Restauracja klasztoru i mostu 
nieochybnie nastąpi, jak skoro tylko zbierze się 
choć cokolwiek funduszu zapasowego. 

Co do bibljoteki, o stanie jéj, może się nie- 
tylko korespondent Gaz. Nar., ale każdy gość 
zwiedzający klasztór przekonać, że dachy, powa- 
ły, podłogi, futryny i ramy są w dobrym stanie, 
chociaż dawne i obecnie niereperowane, że książ 
ki są porządnie ułożone we właściwych pułkach, 
a tómbardzićj ważne dyplomata i nadania. Kto 
zresztą nie może lub nie chce trudzić się do kla- 
Bztoru, niech raczy zapytać komisji sądowćj, któ- 
ra książnicę naszą świeżo oglądała, i wie, w ja- 
kim znajduje się stanie. 

Co do produkcji marmurów nie zaprzeczam, iż 
może być źródłem niemałych dochodów, a zara- 
zem wydawać wyroby, mogące niejeden gmach w 
kraju ozdobić, lecz może nie wie o tém korespon- 
dent, jakich kapitałów i jakich ludzi do jéj ro- 
zwoju potrzeba. Urządzenie machin, pił i heblo- 
wni, oraz wyszukanie zdolnego zarządu artysty. 
cznego i rzemieślniezego, przechodzi na teraz mo- 
żność zgromadzenia, które gorąco tego pragnie. 
O przedsiębiercy, któryby chciał wejść w spółkę, 
lub o dzierżawcy, ofiarującym rocznie 6,000 złr 
zgromadzenie nic nie wie. 

Qo do owych sum, znalezionych u przełożonego, 
niech nam będzie wolno objaśnić publiczność, iż 
listy indemnizacyjne, przeszło 30,000 złr. wyno- 
Szące, są wynagrodzeniem za powinności pańsz* 
czyzniane z trzech folwarków: Zbika, Paczółto- 
wic i Siedlca, że są funduszem żelaznym i częścią 
majątku klasztornego, którego wydawać nie mamy 
prawa. Gotowizną było tylko około 1,000 złr., co 
jako kapitał obrotowy gospodarstwa trzech wsi, 
bynajmnićj nie jest wielkim. 

Co do przebywania przełożonego na wsi zamiast 
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z krzywdą ludzi „niepołączoną. 
Odpowiedziałem. o ile mogłem na zarzuty ob- 


chodzące opinję publiczną; na wymierzone prze- 
ciwko zgromadzeniu, niechcąc mu ani sobie ubli- 


żać, odpowiadać nie będę. Wyrazić niech mi tyl- 


ko wolno będzie żal i boleść, iż mamy sąsiada 
który chociaż jak sam mówi, od wielu lat zna nas 


i patrzy na nasze sprawy, ani razu jednak nie 
pośpieszył z życzliwóm słowem przestrogi, albo 
rady przyjacielskićj, jeżeli w istocie dopatrzył się 
czegoś złego w naszćm postępowaniu, i dopiero 0- 
śmielony gromem, który mimo woli i wiedzy spadł 
na członków zgromadzenia, rzuca na nas w pi- 
smach publicznych kamieniem. 

Odpowiedziawszy na zarzuty korespondenta, 
samemu taką dajemy odpowiedź, Chrystus Pan 
nauczył przebaczać i miłować nieprzyjacioły -— o- 
bowiązkiem chrześcjanina a tém bardzićj jeszcze 
duchownego, jest darowanie wszelkich uraz. 

Kończę więc z nim raz na zawsze, wszelką po- 
lemikę dziennikarską słowami: „Niehaj ci Bóg 
przebaczy tak, jak my ci przebaczamy, Pokój 
z tobą.“ Zastępca przełożonego z Czerny. ` 


HOTEL SASKI przyjechali: M. Czajkowski ob. 
z Warszawy, Karol Schmidek profesor z Berna, 
Franciszek hr. Żółtowski w, d. z Poznańskiego. 
Jan hr, Tarnowski w. d. z Wołynia Jan hr. Ža- 
mojeki w, d, z Paryża. Stanisław hr. Żółtowski w. 
d. z Prus, Marceli Żółtowski w. d, z Prus. Iwelina 
Bernard Petrof w. d. z Warszawy. 'Nicolas Matt- 
hiessen z Chili. Władysław Pomorski ob, z Króle- 
stwa. Alfred hr. Żółtowski w. d, z Poznańskiego, 
Leon Sotel ob. z Warszawy. Ludwik Kastory pełn, 
d. księ. Czartoryskiego, Ignacy Sosnowski radca 
dworny z Bessarabji. Ludwika Krzystkiewicz w. d, 
z Galicji. Hubert Dąbski ob. z Galicji, Adam Szo- 
łajski w, d. z Rzepiennika. W. Podgórski kupiec z 
Warszawy. z 

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Dominik 
Krokowski w. d, z Podola, Herman Moritz kup. 
z Belina. Jan Bolatycki bankier z Warszawy, Pau- 
lina Korzeniewska z Rzymu. Ludwik Bogacki z 
Krzeszowie, Jan Jędrzejowski naczelnik z Kongre- 
sówki. Franciszek Loser e. k, urzędnik z Lipska. 
Przecłąw Sławiński w. d. z Kleczy, Marja Wolań- 
ska w. d, z Kongresówki. Wilhelmina Rostafińska 
z Warszawy. Lucjana Gadatnicka z Warszawy. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


W sprawie zniżenia taryfy na kolejach 
odbyło się d. 10 sierpnia w sali ratuszowej 
zgromadzenie interesantów pod przewodnic- 
twem członka wydziałowego p. Piotra Grosa, 
Po dłuższych naradach uchwalono przedłożyć 
ministerstwu memorjał z prośbą, ażeby wglą- 
dnąć raczyło w tę sprawę i wpłynęło na ob- 
niżenie taryfy transportów na kolejach gali- 
cyjskich Do deputacji, która ma memorjał 
przedłożyć ministerstwu wybrani zostali pp. 
Petrino, Petrowicz, hr. Badeni, Gross, Doms 
i sekretarz izby handlowćj p. Bodyński. Na 
wniosek p. Smolki uchwałono wzmocnić do- 
tychczasowy komitet, do którego jeszcze wy- 
brani zostali pp. Petrino, Petrowicz, Krzeczu- 
nowicz, Gorajski, br. Badeni i Baruch. 

(Gaz. Lw.) 

Zaraza na bydło. Do końca lipca b, r. 
ustał księgosusz w Buczanach, a wybuchł w 
powiecie kamioneckim i w Szyłach w powie- 
cie zbarazkim, 

Panuje on obecnie w 4 miejscowościach 
powiatu kamioneckiego a w 1 powiatu zba- 
razkiego, gdzie z 1895 sztuk bydła, w 46 za- 
Ba. zarazą dotkniętych, padło 53 a ubi- 
to 53. 

Prócz tego oddano na rzeź 244 sztuk o 
zarazę podejrzanych. 


ee KOZY WEOKWREOWOIRZOEZORKA 
Przegląd polityczny. 

Dzienniki wiedeńskie zajmują się mo- 
wami mianemi na zgromadzeniu katolików 
w wyższćj Austrji, szczególnie mową mianą 
tam przez biskupa Riidigera. Biskup po- 
wstał znowu dość gwałtownie przeciwko 
całemu dzisiejszemu ustrojowi konstytu- 
cyjnemu w Austrji; nazwał ustawy zasa- 
dnicze z dnia 21 grudnia 1868 i 25 maja 
1869 grzesznemi i żądał rewizji tych 
ustaw. Nie wahał się nawet wmieszać do 
swćj mowy osoby cesarza, twierdząc, że 
ustawy te zasadnicze nie wyrażają woli 
monarchy, ale wolę doradców jego. Po- 
wołał się na słowa, jakie cesarz miał po- 
wiedzieć do biskupa Rauschera, że jest 
monarchą konstytucyjnym, co tyle 
znaczy, że musi słuchać głosu ministrów, 
i położył nacisk na to, że trzeba się sta- 
rać, aby otoczyć cesarza innymi doradca- 
mi, którzyby dobrymi byli katolikami. 

Rząd pruski przyparł do muru p: Beu- 
sta. Wiadomo, że tenże oświadczył w wy- 
dziale delegacyjnym, że Austrja czyniła u- 
siłowania pogodzenia sią z Prusami, ale 
Prusy odepchnęły podaną im dłoń przy- 
jazną. Na to oświadczyły organa rządu 
pruskiego, że o podobnych usiłowaniach 
ugodnych rządu austrjackiego nic nie wie- 
dzą i że p. Beust powinienby twierdzenie 
swe udowodnić. 

Otoż dzisiaj pruska urzędowa Prov. Corr. 
odwołując się do zdania prasy nietylko 
niemieckićj, ale także austrjackićj, wzy- 
wającćj p. Beusta do złożenia dowodów 
twierdzenia swego donosi, że „rząd pru- 
ski ze swćj strony wystosował do 
Wiednia wcale niedwaznaczne za- 
wiadomienia zawierające to samo 
wezwanie.* 

Krok ten dyplomatyczny rządu pruskie- 
go jest faktem niemałćj wagi. Albowiem 
żądanie dowodu słów wypowiedzianych przez 
pana beusta w wydziale delegacyjnym w 
najlepszym razie, mieści w sobie zadanie 
kłamstwa tym słowom, a tém samém o- 
brazę honoru p. Beusta. 

Dwa zaś następstwa ztąd wyniknąć mo- 
gą : albo p. Beust udowodni to co powie- 
dział, czóm skompromitowałby gabinet 
pruski w opinji Niemiec i rozjątrzyłby je- 
szcze więcćj ministerstwo pruskie; albo 
nie udowodni, a wtedy skompromituje sie- 
bie i uczyni się prawie niemożliwym w obec 
opinji stronnictwa niemieckiego w Austrji. 
W każdym razie więc ostatni ten krok 
dyplomatyczny rządu pruskiego, jest po- 
czątkiem ciekawego zawikłania. 

Pokazuje się teraz, że p. Bismark w 
Warzinie nie żyje wcale procuł negotiis, 
tak jak to dzienniki półurzędowe pruskie 
przedstawiały. Alig. Augsb. Zig dawiocła 
o wizycie ministra wirtemberskiego Varn- 
biihlera, oddanćj Bismarkowi w Warzinie. 
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Otóż półurzędowe dzienniki pruskie sta- 
rają się teraz rzecz w jak najniewin- 
niejszćm przedstawić świetle i twierdzą, 
że minister wirtemberski był w odwiedzi- 
nach u zięcia swego, p. Belowa, mieszka- 
jącego na wsi niedaleko od Warzina. Przy 
téj sposobności p. Varnbiihler udał się 
na dwa dni do Warzina, 

Pester Lloyd donosi, że hr. Bismark po- 
wołał do siebie do Warzina znanego pu- 
blicystę niemieckiego, który pracuje w mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych pruskióm 
Lothara Buchera, i że ma nastąpić jawna 
manifestacja dyplomatyczna, równająca się 
zaprzeczeniu wszelkich przyjaznych sto- 
sunków między Austrją a Prusami. 

Urzędowa Provinz. Corresp. zaprzecza 
autentyczności ogłoszonćj onegdaj przez 
Sächsische Ztg. korespondencji między kró- 
lem pruskim a cesarzem austrjackim. Tym- 
czasem dobrze poinformowany korespon- 
dent z Wiednia do Köln. Złg. tak o tój 
korespondencji się rozpisuje, zaprzeczając 
jéj poczęści, a poczęści treść jéj potwier- 
dzając, że redakcja Kóln. Zeitung do ko- 
respondencji tój dodaje uwagę, 1ż zdaje 
się, że Sdchs. Zig. w miarce plew po- 
dała jednak ziarnko prawdy. 

Komisja senatu francuzkiego, mająca zdać 
sprawę z projektu sezałus-consultum odby- 
wa codziennie posiedzenia; z rozpraw jéj 
jednak bardzo mało przenika do wiadomo- 
ści ogółu, tak że skazani jesteśmy na bar- 
dzo szczupłe o nich doniesienia niektórych 
dzienników, które więcćj polegają na do- 
mysłach aniżeli na pewnych danych. 

Siècle z d. 11 donosi, że komisja roz- 
bierała na ostatnióm swóm posiedzeniu ar- 


tykuł 2 projektu, tyczący się odpowiedzial- 
ności ministrów. 


„Dwuznaczna i sprzeczna redakcja tego 


artykułu, —pisze ten dziennik, podała ma- 
terjał do różnych uwag. Przystąpiono po- 


tém do artykułu 3go, który znosi niezgo- 
dność urzędu ministra z godnością posel- 
ską. Artykuł 4 ustanawiający jawność po- 


siedzeń senatu nie napotkał żadnych za- 


rzutów. Nareszcie artykuł 5, przyznający 
senatowi prawo zakładania weto, spowodo- 
wał żywe rozprawy. * 
Sprawozdawca jeszcze nie został miano- 
wany; najwięcćj szans ma p. Delangle. 
arszałek Niel jest tak niebezpiecznie 
chorym, że wątpią o jego wyzdrowieniu. 
Ale nawet gdyby wyzdrowiał, nie mógłby” 
pozostać na czele ministerstwa wojny. 
Ustąpienie jego byłoby ważnym wypad- 
kiem politycznym, wiądomo bowiem, że 
on był najsilniejszą podporą stronnictwa 
wojennego w gabinecie francuzkim. 

Z Belgradu donoszą do wiedeńskićj 
Pressy, że sułtan ułaskawił przywódców 
ostatniego powstania w Hercegowinie. Uda- 
dzą się oni do Serajewa, aby złożyć po- 
dziękowanie gubernatorowi. 

Ambasada hiszpańska w Paryżu wyto- 
czyła proces redakcji Korespondencji kar- 
listowskiej z powodu szerzenia fałszywych 
wiadomości. 
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Ostatnie telegramy. 

Wiedeń, 13 sierpnia, Komisja bud- 
żetowa delegacji przedlitawskićj przy- 
jęła wniosek, ażeby nie brano pod o- 
brady ządań uznania wydatków za u- 
sprawiedliwione ani dodatkowego kre- 
dytu na rok 1868, aż do przedłożenia 
zamknięcia rachunków. 

Wniosek żądający niebrania pod o- 
brady kredytu dodatkowego na rok 
1869 aż do roku przyszłego, odrzucono, 

Wiedeń 13 sierpnia. W delegacji 
przedlitawskićj toczyła się dzisiaj roz- 
prawa ogólna nad budżetem wojny. 
Sprawozdawcą większości jest Ban- 
hans, mniejszości Rechbauer. 

Ditrichstein broni pozycji rządo- 
wych z powodu konieczności utrzymania 
wojska w gotowości do wojny. 

Wachter wnosi, aby oficerom nad- 
liczbowym również podwyższyć płacę. 

Figuly broni wniosków mniejszości, 
dowodząc, że wykreślania proponowane 
przez mniejszość nie szkodzą gotowości 
do wojny. Mertens przemawia za wnio- 
skiem Wachtera. Spiegel sprzeciwia się 
podwyższeniu płacy oficerom sztabo- 
wym, pragnie on raczćj podwyższenia 
płacy żołnierzy, jeżeli tylko siły pań- 
stwa na to zezwolą. Neu man broni sta- 
nu czynnego wojska, proponowanego 
przez ministra wojny. Posiedzenie trwa 
dalej. 

Paryż 13 sierpnia. Constitutionnel 
donosi, że artykuł projektu senatus- 
consultum, stanowiący wybieralność se- 
natorów przez rady jeneralne, nie uzy- 
skał większości głosów w komisji se- 
natu. Cesarz podpisał kilka dekretów 
amnestji za przestępstwa prasowe i po- 
lityczne. 

Paryż, 13 sierpnia. Cesarz jest nie- 
co cierpiący, przyjął jednak wczoraj se- 
natorów. Odjazd do Châlons odłożony 
na sobotę. 

Stan zdrowia marszałka Niela nie 
przedstawia żadnój nadziei. 

Kursa. Wiedeń 13 sierp., god. 2 m. 30. 
5% zjednoczony dług państwa 62.65,— 59%, 
zjdn. dług państwa w srebrze 72, — — Lon- 
dyn 123.90.— Srebro 120.75. Dukat 5.89.— 
Akcje kred. 309.—.— Lombardy 273.40.— 
Losy z 1860 r. 100.80.— Losy z 1864 r. 
123.80.— Akcje franko-austr. 146, —.—. Na- 
poleony 9.907/,. Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
266.25. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
208.—. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
171—. — Akcje Banku 771—— Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 138.— —Ak- 
cje banku jen. 79%,. — Renta w srebrze 
11.90. — Bank obrotu —.— Tramway 
190.— Akcje banku ang. 413.—, Wiedeń- 
ski bank handlowy —.—. — Kolej rzą- 
dowa. —.—.— Bank budowli —.—. Kolćj 
wschodnio-czeska —. — — Alfö 
Wiedeński bank ——, , 

Usposobienie giełdy: słabe. 


Redaktor odpowi ; 
Stanisław Stužershis 


—— — 


KRAJ z soboty 14 sierpnia 1869. 


Spostrzeżenia meteorologiczne. 


Ciepło 
Kierunek i moc wiatru | Stan nieba 


dł 


Zjawiska 


wicher zimny zachcdni, 


mgła 
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a to: 3 miejsce dla chłopców a 5 miejsc w z dek FE 
dla dziewcząt, podaje podpisana Dyrekcji. -JEAPEJE a e 
do publicznej wiadomości, iż następujące nawn ZE PRERA 
dowody złożyć jéj należy: Ca i R E 
1. Metrykę chrztu, iż poleceni do przy- HEEE 
jęcia 10ty rok wieku swojego przekroczy- b *:5 ERE 
li, że religji katolickićj są, i w Galicji, 35 gagnrg 
w Krakowskiém lub na Bukowinie zro- E oigo " BSE 
dzeni byli. sa E saari 
2. Świadectwo lekarza, przez c. k. urząd N a: JOERS 
powiatowy legalizowane poszczególniające a a ONE = S pea 
dobry stan zdrowia kandydata, lub kandy- Le- a 5E7 
datki, tychże szczepioną lub naturalnie mE 5 SJEFĘ 
przebytą ospę, nakoniec zupełną ślepotę. p3 ZĄ 4 
8. Świadectwo ubóstwa rodziców lub g" SO. A 


opiekunów a w razie sieroctwa poleconych, 
tychże samych zupełny. brak majątku. 
Takowe ma podobnież przez urząd gminny 
być potwierdzone. 

4. Prezes gminy przynależnój, lub téż 
rodziców, albo opiekunów, a w tym razie 
przez miejscową gminę legalizować się 
mający, iż proponujący, przyjętych do za- 
kładu wychowańców na swoje własne koszta 
do zakładu przystawią i na każde zawe- 
zwanie dyrekcji swoim kosztem zabrać, 
niemnićj koszta kuracji, gdyby ta w szpi- 
talu publicznym odbywać się musiała, 
zakładowi ciemnych w gotowiznie zwrócić 
obowiązują się. (533-7) 


Od Dyrekcji Zakładu dla ciemnych. 
Lwów dnia 23 lipca 1869. 


©. k. uprzy 


BANE 


przyjmuje 


4-procentowe 
4'r 


13 


Płaszczyk czarny kortowy 


z rękawkami i półpelerynką, z kołnierzem 
aksamitnym, również trzcinka z rękojeścią 
ze słoniowój kości, spękana i rzniętym 
bukietem z kwiatów ozdobiona, zaginęły. 
Łaskawy znalazca zechce dać wiadomość 
do redakcji „Kraju.* 


wypowiedzeniem. 


1ó5go Kwietnia b. r. bank opłacać będzie tylko 4%, 


Lwów dnia 10 kwietnia 1869 roku. 


Al EEE EANA 16 


se KIWARI > 


istniejąca w rynku głównym, przeniesioną 
została w Ulicę Sławkowską naprzeciw 
Hotelu Saskiego na 1" piętro i obecnie 


z dniem 12% sierpnia r. b. otwartą została. 


Podpisany właściciel zawiadamiając o tóm, poleca 
takową względom Szanownój Publiczności. (525(2-8)T. 


Antoni Bybkłarski. 


—————- 


Losy Stanisławowskhie, 


których najbliższe ciągnienie nastąpi dnia 15 sierpnia 1869 r. 


(4 ciagnienią do roku z ogólną summą wygranych 47300 fl.) 
Oryginalne losy po 28 złr. 50 cent., oraz bilety wystawione przez dom 


handlowy JF. E. Sothena w Wiedniu na raty z wpłatą tyl 
po 8 złr., które biorą już udział -w wszystkich losowaniach, sprzedaje 


Jan Bartl w Krakowie. 


wilejowany galicyjski akcyjny 


A 


GS) 


SE 


rd 
obu Ww 


Na 


z Smio-dniowem wypowiedzeniem. 
z A4to-dniowem 


POTEC 


wkładki pieniężne na asygnacye kasowe: 


p 


Od asygnacyj kasowyeh <cio-procentowych dotąd w obiegu będących, od dnia 


, 


0, i spłaci takowe za M 4&to-dniowém 


139(17-? 


Ces. król. uprzywilej. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny. 


Z dniem 24 lipca 1869 r. rozpoczynają 
Filje ces. król. uprzywilejowanego galicyjskiego akcyjnego 


BANKU UMPOUNACZYNBLGO 


w BiałejiS 


czynność swoją i mają prawo zajmować się 


amborze 


następującemi interesami, a mianowicie: 


1. Eskontować własne listy hipoteczne jak i w ogóle wylosowane listy zastawne, obligacje i rządowe papiery, również. asygnacje kasowe innych 
zakładów, nakoniec nie późnićj jak w trzech miesiącach płatne kupony papierów rządowych i innych, pewną wartość mających, na giełdach austrjackich 
urzędownie notowanych; dawać za opłatą procentów zaliczki na własne listy hipoteczne, jako tóż na inne austrjackie papiery rządowe, industryjne i inne 


pewną wartość mające, o ile kurs tych ostatnich na austrjackich giełdach urzędownie jest notowany. 
2. Eskontować weksle opiewające na walutę prawną, z terminem wypłaty nieprzenoszącym 


dni stu od dnia podania wekslu. — Weksle takowe 


muszą mieć oprócz żira podającego, jeszcze podpis najmniéj jednéj osoby wekslowo obowiązanćj, z wypłacalności znanej. 


A 3. Przyjmować pieniądze na b 
jak na 50 złr. w. a. opiewać mają. 


4. Prowadzić interesa na rachunek bieżący (Conto-corrente) i przekazowe (żiro) w ten sposób, i 
wolno rozrządzać przez asygnacje (Chóque) albo przepisanie na rachunek w tym celu otwarty. 
5. Zajmować się komisowo kupnem i przedażą papierów rządowych i innych 
resami za należytem pokryciem, tudzież interesami zamiennemi (Wechslergeschafite) z wyłącze 


ieżący rachunek lub za wydaniem uprocentowanych asygnacji kasowych, które na pewne imię i nie na mniej 


ż tylko gotówką, którą się ma do żądania, 


pewną wartość mających, oraz innemi bankowo-komisowemi inte- 
niem wszelkiego kredytu in bianco. 


6. Przyjmować domiciljowane weksli i tychże inkasowanie na rachunek osób trzecich. 


7. Przyjmować do przechowania papiery pewną wartość mające, drogie kruszce i inne kosztowności. 
8. Połączona z c. k. uprzywilejowanym galicyjskim akcyjnym Bankiem hipotecznym kasa zaliczkowa, 
wnego zastawu lub za odpowiedniem poręczeniem. Pożyczki te dawane będą w ilośc 
umawiać się o zwrot pożyczki bądź naraz, bądź w ratach tygodniowych, miesięcznyc 


Dawać zaliczki na zastaw produktów gospodarstwa rolniczego, oraz 
Co niniejszem do publicznój wiadomości podaje 


Lwów d. 24 lipca 1869 r. 


dawać będzie pożyczki za złożeniem stoso- 
i od najmnićj 5 do najwyżéj 1000 złr. w. a. — Z pożyczającym wolno 
h lub kwartalnych, oraz o wysokość i sposób opłacania procentów. 

m i przedażą takowych produktów. 


pyrekcja. 


zajmować się komisowo kupne 


511(2-3) 


478(7)T. 


== JK GALICYJSKI > 


HANDLU i PRZEMYSŁU 


zawiadamia, że urządził dwa domy komisowe, jeden, który pod firmą: 


D"Karol Kaczkowski i Andrzej Jakubowski 
w Tarnowie, 


już od miesiąca rozpoczął swe czynności, drugi pod firmą: 


J. Kamiński i Spółka 


w Stanisławowie, 


obecnie otworzonym został. 


ko 
Najbogatszy i od wielu lat renomowany 


SKŁAD ZEGARÓW i ZEGARKOW „M. HERZA" 


„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes* 


posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych : 


Genewskie zegarki kieszonkowe 
IE" w najlepszych gatunkach. -mä 
Jag" Na każdy uregulowany zegarek udziela się 
bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fl. tanićj. 
Męzkie zegarki: 
Srebr. cylinder z 4 rubinami 
z sprężynką 12—13 
z obwódką złotą i spręż...13—14 


n ” 


” » 

P „ 2 Śma rubinami ........ 15—17 > 
$ i z podwójną kopertą ...'.1l5= 17 „ 
K j z kryształowóm szkłem. .14—17 „ 
„  auker z 16 rubinami............ 16—19 „ 
n » lepszy, zsrebr. kopertami..20—23 „ 
4 > z podwójną kopertą....... 18-23 ,„ 
p E i: 5 lepszy.24—28 , 
n ang. anker z kryształowóm szkłem.18—25 „ 
„  anker z podwójną kop. dla wojsk.24—26 „ 
„n _ Remontoirs, nakręcany z boku....28—30 „ 
„ Remontoirs, z podwójną kopertą..35 -40 „ 
„  Remontoirs z krzyształ, szkłem. ..30—36 „ 
„  anker armóe-remontoirs.......... 38—45 „ 
Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub........ 30—38 „ 
* = ze złotą kopertą.......... 37—40 „ 
„n anker z 16 rubinami............ 35—44 „ 
5 = lepszy z złotą obwódką. ...45—60 „ 
3 s z podwójną kopertą....... 55—58 „ 

* » ze złotą obwódką 65. 70, 
80, 90, 100 - 120 „ 

Damskie zegarki, 

Srebr, cylinder z 4 i 8 rubinami ....... 13—18 , 
Złoty ,» aAA EER EIRE A, s 25—30 , 
emaljoWany+.....++.2112 30--36 „ 


zegar. damski z złotą-obwódką. ...35—40 
emal. z djamentami.38- 48 
z kryszt, szkłem. ..38—45 „ 


n n 


» n 


Złoty zegar, damski emal, z djament,...58—65 » 


» n 


n 


n 
n 


» n 
Remontoirs 


z kryszt, szkłem ...50—60 „ 
z podwójną kopertą 50 - 56 „ 
60, 70, 86, 90—100 ,„ 
z podw. kopertą 90, 100—11 © 


n 


SS" prócz POT ETA, rozmaite inne gatunki 
zegarkow znajdują się na składzie. 


3333 


Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 
za cenę 1fl. do 1f, 50 ct.. 

Budziki po 7 A. 

Budziki same zapalające świecę 9 fl. 

Budziki z narządem do wystrzału i zapalania 

świecy 14 fl. 


Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych 


bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 A. 


Największy skład 
pendułowych zegarów własnój fabryki 
z dwuroczną gwarancją: 


Raz na dzień naciągany 10, 11, IZ A. 
Co .8:dnis aea 16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl. 
bijący pół i całe godziny..30, 33, 35 A, 

4 bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fi. 
Regulator miesięczny 28, 30, 32 A, 
Za opakowanie pendułowego zegara ...1 fl. 50 ct. 


MS” Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na- 
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie- 
niamy natychmiast, 51(46-150)T. 


sessssssossssas 


A 
h z podw. kop, 8 rub..40—48 ,„ 


MARDET I A OAZA ROPA ZARY JORK ZAWODY TORS A AE OWCA AT ODWET EE ŻAK ZTODC I 


Ba CBEEW ; panów 
właścicieli ziemskich z okolic górskich, lesi- 
stych, przystępnych, uroczych i w źródła ob- 
fitych gotów był potrzebnym na założenie 
zakładu tak zwanego hydropatycznego 
kawałkiem ziemi i budulcem przystąpić do 
spółki, w celu wystawienia takiegoż za- 
kladu zawiązanćj, raczy się z chęcią swoją 
zgłosić do dra Czerwińskiego. 
lekarza kąpielowego we Freywaldau (Gre- 
fenberg na Szlązku. 


Uwaga. Sezon w takim zakładzie leczni- 
czym nie ogranicza się na pewnój tylko 
porze roku, przeto tóż korzyści z takiego 
zakładu tak pośrednie, oddziałujące na 
stan gospodarstwa, jako téż bezpośrednie 
są o tyle większe. 172(6-8) 


Za 10 centów 


20 żółtek 


dostanie każdego czasu na 


Małym Rynku 
w nowój kamienicy dominikańskićj 
504(7-7) obok 

jatek rzeżniczych. 


Ceny zboża. 
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Właściciele: Adam Bapieha— Szymon Samelson — Leon Czarliński 


— Stanisław Czarnecki. 


aa. 4 O A <OÓGŃEG AŚ ni 2 


Uzi PEES 100. 


INE" Zegarki przyjmujemy również w zamian."qz 


SS, AGGA TZ PZ PE AKIA WZA 


Nakładem 
Juliusza Wildta w Krakowie 


wyszły i we wszystkich księgarniach są 
do nabycia następujące książki: 
Unja lubelska z poglądem na sto- 
sunki zachodzące między Polską, Litwą 
i Rusią od początku ich powstania aż 
do zupełnego połączenia się na sejmie 
Lubelskim r. 1569 z załączeniem kopji 
aktów Unji Horodelskićj i Lubelskićj, 
tudzież herbów województw, księstw i 
ziem składających „dziedzictwo ojców 
naszych, skreślił Wincenty Sarnecki A. 1. 


Upominefk dla młodzi polskiej na 
pamiątkę 300-latnićj rocznicy Ubji Lu- 
belskićj, napisał Władysław Bełza -— 
Cena 50 cent. 528(2-5) 


Agionom 


znany z praktycznego i teoretycznego wy- 
kształcenia, mogący złożyć 5000 złr. kau- 
cji, poszukuje posady jako dyrektor dóbr 
lub plenipotent. 


Oferty z oznaczeniem wynagrodzenia 
należy przesyłać pod adresem 4%, do 
księgarni Gubrynowicza i Schmidia we 
519(.23)T. 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
odchodzą: 


Z Krakowa do Wiednia, Wrocławia o go- 
dzinie 7 min. 10 rano; 3 min. 80 po peł. — 
do Warszawy i Wrocławia o godz, 8 
rano, — do Lwowa o g. 11 min, 35 rano, 
10 m. 22 wieczór, — do Wieliczki 06 28 r; 
05 30w. —Z Wiednia do Krakowa o g 
7 m,15 rano, 8 m. 30 wieczór, ` 

Z Granicy do Szczakowy og. 11 m, 27 przed 
południem; 2 m. 6 po południu, 

Z Szeczakowy do Krakowa og 2m.51 popo- 

Ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m, 41 rano, 
5 min, 16 wieczór, — 

Z Przemyśla do Krakowa o g. 8 m. 29 rano, 
g. 8, m 85. wieczór. 

Z Wieliczki do Krakowa o g.7 m, 40 rano, o 
g: 7. m. 40 wieczór, 

Z Mysłowice do Krakowa 0 g. 1 po południu 


Przychodzą : 

Do Krakowa z Wiednia o g, 9 m, 46 rano 
7 m, 46 wieczór, — z Wrocławia o g. 9 
m, 46 rano, — z Wrocławia, Warszawy, 
Mysłowic i Szczakowy o g. 5 min, 21 
wieczór, — ze Lwowa o g. 5 m. 35 rano, 
0g.3 m, 26 popołudniu; 6 m, 11 rano, — 
Wieliczki o g 8 m. 15rano,iog.8,m.15w 

Do Przemyśla z Krakowa o g, 6 m. 39 rano 

iog. 6m, 25w. — Do Lwowa z Krukowao g 
10m. 9 rano; 9m. 28 wieczór, 

Do Wiednia z Krakowa o g, 5 m. 17rano; 7 
m, 37 wieczór, 

IMĘ" Ruch pociągów odbywa się na kol, galic, 
Kar. Lud. według zcgaru lwowskiego, który idzie 
o 16 minut wcześnićj, zaś na kol, północ, ces. Ferd, 
według zegaru pragskiego, któryidzie o 20 m. późnić 
od krakowskiego, 


W drukarni Karola Budweisera 


